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USA uijjpiera W ielką  B rgtanię  
z jei dot^chczasoujjjch p ozycji

M OSKW A. (PA P). O rgan  rad z iee  
k ich  zw iązków  zaw odow ych „T ru d “ 
zam ieścił a rty k u ł pub licysty  O sipo- 
w a, w  k tó ry m  podaje  in te re su jące  
dane  na  tem a t ryw alizacji pom iędzy 
S tanam i Z jednoczonym i a W ielką 
B ry tan ią . Z przytoczonych cyfr w y ­
n ika . że A m eryka — w y p iera  A nglię 
zarów no z je j pozycji gospodarczych, 
jak  i strategicznych.

P o ró w n u jąc  ekspo rt W ielkiej B ry ­
tan ii i USA do k ra jó w  Im perium  
B ry ty jsk iego  — „T rud" udow adn ia  
— że A m erykan ie  pobili w  te j dzie­
dzinie Anglików .

Jeszcze w  roku  1945 zaw iera jąc  u - 
m ow ę z A nglią w  sp raw ie  udzielenia 
je j pożyczki St. Z jednoczone w ym u­
siły  znaczne złagodzenie im p eria li­
stycznego system u p refe rency jnego  w  
stosunku  do tow arów  am erykańsk ich .

Sw e a tak i p rzeciw ko b ry ty jsk iem u  sy 
stem ow i p re fe ren cy jn em u  A m eryka 
pow tórzy ła  na  zeszłorocznej k on fe­
ren c ji w  sp raw ie  h a n d lu  m iędzyna­
rodow ego w  G enew ie o raz  podczas 
osta tn ie j k o n feren c ji w  H aw an ie 
w ym uszając  na  A nglii now e u stęp ­
stw a w  tym . k ie runku .

„T rud" podaje  rów nież szereg cie­
kaw ych  cy fr św iadczących o znacz­
nej przew adze m ary n a rk i hand low ej 
i w o jennej USA nad  m a ry n a rk ą  a n ­
gielską

Im peria lizm  am erykańsk i — jak  
stw ierdza  dziennik  — zm ierza do ca ł­
kow itego w yparc ia  A nglii z k o n ty ­
nen tu  am erykańsk iego .

W w alce o pola naftow e w  k ra jach  
a rabsk ich  pęzew aga p rzechyla  się 
rów nież na  s tro n ę  USA.

W ielka B retania p rop on u je  
cztero tygod n iow y  rozejm  w  P alestyn ie

N. JO R K  (PAP). O sta tn ie  posie­
dzenie R ady B ezpieczeństw a dow io­
dło.że je s t n iew iele szans, aby  R ada 
p o tra fiła  zdobyć się w  ciągu n a j­
bliższych dn i na  sku teczną akcję, 
celem  położenia k resu  działaniom  
w ojennym  w  P alestyn ie . W ystąpie­
nie de lega ta  b ry ty jsk iego  — Cado- 
gana  — w ykazało, że dla uspokoje­
n ia  opinii publicznej W ielka B ry ta ­
n ia  postanow iła  pójść n a  pew ne u- 
stępstw a, jednakże  w  dalszym  ciągu 
fak tyczn ie  sto i zdecydow anie po 
stro n ie  państw  arabsk ich .

Nowy p ro je k t rezolucji, p rzed ło ­
żony przez C adogana, w zyw a do 
4-tygodniow ego rozejm u w  P a le s ty ­
nie. zakazu jąc  jednocześnie zw ięk-1 doby trw ały  w  P ales tyn ie  
szenia w  tym  okresie żydow skich sił w alki.

zbrojnych. R ezolucja nie dom aga się 
jed n ak  w ycofania z P a les ty n y  arm ii 
napastn ików  arabsk ich .

D elegacja Iz rae la  odrzuciła  ten  
p ro jek t rezolucji, dowodząc, że jej 
p raw dziw ym  celem  je s t um ożliw ie­
nie A rabom  kon tynuow an ia  ag resji 
w  ciągu następnych  4 tygodni.

D elegat radzieck i G rom yko zgłosił 
rezolucję, k tó ra  w zyw a R adę do u - 
znania  w ojny  w  P ales tyn ie  za za­
grożenie m iędzynarodow ego pokoju  
oraz do w ydan ia  rozkazu n a ty ch ­
m iastow ego zaprzestan ia  tam  dzia­
łań  w ojennych  pod groźbą sankcji. 

JERO ZO LIM A . W ciągu  osta tn ie j
lokalne

Czechosłowacki Front Narodowy 
zapewni republice siłę i rozwój

Na Okęciu

Tow. Prem ier C yra n k iew ic z  i p r e m ie r  D y m it ro w  p rzech o d zą  p rzed  
szerega m i m ło d z ie ży ,  w ita jące j o w  a c y jn ym i o k r z y k a m i gości bu łgar­

skich (F o to  S A P )

O statn ie p rzygotow an ia  
do n ied z ie ln y ch  w y b o ró w

Naród czechosłowacki przygotowuje się do wyborów 
do Zgromadzenia Narodowego, które odbędą się w nie­
dzielę 30 maja.

Przemawiając w praskiej fabryce silników lotniczych 
— premier rządu czechosłowackiego Klemens • Gottwald, 
zwrócił się z ostatnim przed wyborami wezwaniem do na­
rodu, by zamanifestował swą jedność i oddał głosy ha 
wspólną listę kandydatów Frontu Narodowego. Premier 
podkreślił, że głosowanie za pomocą białych kartek ozna­
cza popieranie reakcji.

Prem ier stwierdził, że naczelnym za­
daniem rządu po wyborach będzie 
wprowadzenie w życie nowej konsty­
tucji.

Mówiąc o wydarzeniach politycz­
nych z lutego br. Gottwald powiedział, 
że gdyby reakcji udało się dokonać 
przew rotu, niewątpliwie . zorganizo­
wałaby ona wybory, lecz byłyby to 
wybory podobne do wyborów w G re­
cji, Chinach lub Włoszech. Takich wy-

Tajny w y sła n n ik  T rygve Lie 
u m in istra  B evina

NOWY JORK (PAP) A gencja Reu­
tera kom unikuje z Lace Success, 
że sekretarz generalny ONZ Trygve 
Lie w ysłał specjalnego em isariusza do 
m inistra Bevina celem omówienia z 
nim spraw y Palestyny. W ysłannik 
ten miał w yrazić zaniepokojenie ge­
neralnego sekre taria tu  i kół ONZ z 
pow.odu pew nych posunięć rządu bry 
tyjskiego.

Specjalnym  wysłannikiem  miał być 
rzekom o zastępca generalnego se ­

kretarza ONZ — Robert Jackson, któ 
ry w tajnej misji udał się przed kil­
koma dniami do Londynu. Pozostał 
on tam  przez 4 dni i przeprowadził 
konferencję z min. Bevinem i inny­
mi członkami rządu brytyjskiego. 
Szczegóły tych konferencji nie są 
znane.

Trygve Lie odmówił przedstaw icie­
lom p rasy  jakichkolw iek kom entarzy 
na ten temat.

Umowa między Polską i Bułgarią 
— wkładem w budowę trwałego pokoju
Prem ier D ym itrow  na cze le  d elegacji 
bułgarsk iej p rzybył do W arszauiy

O ficjalna deklaracja rządu ZSRR
u j  spratuie eg zek u cji u j  G recji

MOSKWA (PAP) Jak komunikuje 
agencja TASS, 13 maja przedstaw i­
cielstwo dyplomatyczne Związku Ra­
dzieckiego w Atenach przekazało rzą­
dowi greckiemu deklarację rządu ra ­
dzieckiego w związku z masowymi 
egzekucjami w Grecji. Rząd radziecki 
zaznacza w swej deklaracji, że maso­
we egzekucje demokratów greckich 
wywołały oburzenie w społeczeństwie 
radzieck m i że w oczach cywilizowa­
nego świata nie są one niczym uspra­
wiedliwione.

W odpewieddzi, doręczonej niedaw­
no poselstwu radzieckiemu w Atenach 
rząd grecki usiłuje usprawiedliwić swe

postępowanie i twierdzi, że społe­
czeństwo radzieckie jest niewłaściwie 
poinformowane o s/tuaeji w Grecji. 
W brew faktom rząd ateński utrzym u­
je, że w Grecji nikt nie został jeszcze 
stracony za swe przekonania politycz­
ne.

W związku z otrzymaną odpowie­
dzią, poselstwo ZSRR w Atenach zło­
żyło w greckim ministerstwie spraw 
zagranicznych notę, w której rząd ra ­
dziecki oświadcza, że nie może uznać 
odpowiedzi greckiej za zadowalającą 
i potw ierdza sw oje stanowisko, zaję­
te w deklaracji z dnia 13 bm.

P rzem ysł w ęg lo w y  p rzek roczy ł plan  
w yd ob ycia  u j  p ierw szej p o ło w ie  maja

W pierw szych dw u dekadach  m a­
ja  1948 r., w  okresie 13 dn i w ydo­
byw czych Polski P rzem ysł W ęglowy 
w yprodukow ał 3.039.673 ton, w yko­
nu jąc  tyfti sam ym  104,6 proc. p lanu.

Poszczególne Z jednoczenia p rze­
kroczyły  p lan w n astępu jącej ko le j­
ności:

D ąbrow skie — 114,5 proc.
D olnośląskie — 111,4 „
R udzkie — 108,2 „ ,
G liw ickie — 107,5 „

B ytom skie
Rybnickie
K atow ickie
Chorzowskie

— 106,9
— 102,3
— 101,5
—  101,1

Pod w zględem  w ydajności dzien­
nej na ro bo tn ika  Z jednoczenia u p la ­
sow ały się, jak  następu je : 1. C ho­
rzow skie, 2. K atow ickie , 3. R udzkie, 
4. B ytom skie, 5. Z abrskie.

P lan  za ładunku  w ykonano w  110,4 
proc. •

Na lotnisku warszawskim  w ylądow ała w  piątek delegacja R zą­
du Ludowej Republiki Bułgarskiej z premierem Georgi Dymitrowem  
na czele, przybywająca celem  podpisania umowy o przyjaźni, w spół­
pracy i wzajem nej pomocy między Polską i Bułgarią. W imieniu Rzą­
du RP. powitał gości bułgarskich tow. Premier Józef Cyrankiewicz, 
a zebrani na lotnisku przedstawiciele organizacji politycznych, spo­
łecznych i młodzieży zgotow ali im serdeczną owację.

„Zawarcie um owy o przyjaźni, współpracy i wzajem nej pomocy 
między Polską i Bułgarią będzie poważnym wkładem w budowę trwa 
łego, demokratycznego pokoju w Europie** — powiedział premier Dy 
mitrow w sw ym  przemówieniu powitalnym .

W godzinach popołudniowy cii przedstawiciele rządu bułgarskie­
go złożyli pierwsze w izyty oficjalne.

,ir .i» t$ S k -o  godz. 13:10 p r ^ b y ła  do 
W arszaw y d rogą pow ietrzną  z Sofii 
b u łg arsk a  delegacja  rządow a z P re ­
m ierem  G eorgii D ym itrow em  na cze 
le. < - ■ •

W skład  delegacji w chodzą: w ice­
p rem ie r i m in. S p raw  Z agranicznych 
W asyl K olarow , w iceprem ier i m in.
E lek try fik ac ji K im on G ieorgiew , p re  
zes P aństw ow ej K om isji P lanow an ia  
min. D obri T erpeszew  m in. H and lu  
i A prow izacji K ris tiu  D obrew , m in.
Kolei Państw ow ych  S te fan  Tonczew, 
członek p rezydium  W ielkiego N aro ­
dow ego S ob ran ia  — D obri B udurow , 
w icem in is ter K opalń  i S karbów  P o ­
dziem nych S toj an K aradżjow . D ele­
gacji tow arzyszy sztab  doradców  i 
w spółpracow ników . W raz z delega­
cją p rzyby ł charge  d 'a ffa ires  RP. w  
Sofii C hanachow icz.

Ju ż  p rzed  godz. i3 - tą  n a  udeko ro ­
w anym  barw am i narodow ym i obu 
k ra jó w  lo tn isku  zebra ły  się de lega­
cje p a rtii  politycznych, zw iązków  
zaw odow ych, o rgan izacji społecznych 
i tłu m y  m łodzieży. N a pow itan ie  go­
ści b u łgarsk ich  p rzyby li na  lo tn isko: 
prezes R ady  M inistrów  C yrank ie ­
wicz, w iceprem ierzy  G om ułka i K o- 
rzycki, w icem arszałek  S ejm u  Z am ­
brow ski, m in is trow ie  M odzelew ski,
Minc, Św iątkow ski, R abanow sk i oraz 
R apacki, po d sek re ta rz  S tan u  w  P re ­
zydium  R ady M inistrów  B erm an, 
w icem in. O brony  N arodow ej gen '
Jaroszew icz, po d sek re ta rz  S tan u  w  
MSZ Leszczycki, sek re ta rz  g en e ra l­
ny MSZ am b. W ierbłow ski, podse­
k re ta rz  s tan u  w  Min. P rzem ysłu  i 
H and lu  i prezes Tow. P rzy jaźn i P o l-

feld, m in. Grosz, d y rek to r protokó. 
łu  d y -lom a tycznego G ubrynow icz, 
naczeln ik  W ydziału Południow o- 
W schodniego MSZ Sobierajsk i, p re ­
zydent W arszaw y Tołw iński oraz po­
seł B ułgarii w  W arszaw ie T agarow  
na  czele członków  poselstw a w  p e ł­
nym  składzie. O becny był rów nież 
ko rpus dyplom atyczny z dziekanem  
korpusu  am basadorem  ZSRR L ebie- 
diew em .

*
CKW P P .?  rep rezen tow ali ttow . se­

k re ta rz  CKW red. S tefan  A rsk i ł se­
k re ta rz  CKW T a d |u sz  Ćwik.

Tuż po godz. 13-ej sam olot, w io­
zący P rem iera  D ym itrow a siada na 
lądow isku. Do sam olotu podchodzi 
P rem ie r C yrankiew icz w tow arzy ­
stw ie m in. M odzelewskiego i w ice­
min. Jaroszew icza.

O baj p rem ierzy  w ym ien ia ją  se r­
deczne uściski dłoni, po czym P re ­
m ier D ym itrow  p rzy jm uje  ra p o r t od 
dow ódcy kom panii honorow ej W. P.

P rzy  dźw iękach hym nów  n arodo ­
w ych obu zaprzy jaźn ionych  k ra ­
jów , P rem ie r D ym itrow  dokonał prze 
g lądu  kom panii honorow ej pozd ra­
w iając  żołnierzy okrzykiem  na cześć 
W ojska Polskiego.

W kład w  budow ę trw ałego  
pokoju

Po serdecznym  pow itan iu  delega­
cji rządow ej Ludow ej B ułgarii przez 
P rem ie ra  R ządu RP. Józefa C yran-

zdrow ien ia  d la  m ieszkańców  boha­
te rsk ie j W arszaw y.

sko -  B u łgarsk ie j Szyr, p rezes C U P ! kiew icza, przem ów ił do m ikrofonu
D ietrich , po d sek re ta rz  s tan u  dla 
sp raw  h an d lu  zagranicznego G ross-

Smuts przegrał niespodziewanie
w Unii P ołudniomo-Afrykańskiej

Z an iep ok ojen ie  u j  L ondyn ie
Johannesburg — M arszałek Sm uts poniósł niespodziew aną klę­

skę w w yborach do parlam entu U nii Południowo -  A frykańskiej
Zjednoczona partia  prem iera Smutsa przegrała wybory, a on sam 

przepadł we własnym okręgu w ybo lczym ,  którego był w ybierany do 
parlam entu w eiągu 24 lat.
Podział m andatów jest następu ją­

cy. Partia nacjonalistyczna dra Ma- 
lana — 70, partia zjednoczona Smu­
tsa — 65, partia afrykańska — 9,
part 's  pracy — 6.

Partia afrykańska popiera ia c jo n a -

Dziś Dodatek 
Tygodniotry

listów, zaś partia p racy — Smutsa, 
O porażce partii Smutsa zadecydo­
wały głosy farmerów, niezadow olo­
nych z jego polityki w ew nętrznej.

W związku ze zw ycięstwem  partii, 
pozostającej dotąd w opozycji, pre- 
m;er Smuts złożył dym isję swojego 
gab 'netu. M isję utworzenia nowego 
rządu otrzym ał od generalnego guber 
na to ra  Unii van Zyla — przywódca 
partii nacjonalistycznej dr. Malan.

Kilku posłów  z partii zjednoczonej 
zaofiarowało Smutsowi sw oje m iej­
sce w parlam encie. W edług krążą­
cych wiadomości wycofa się on je ­
dnak z życia politycznego.

Zaniepokojenie w Londynie
LONDYN, Porażka m arszałka Smu­

tsa w w yborach w Afryce Południo­
wej zaskoczyła poważnie londyńskie 
koła polityczne, k tóre są w najw yż­
szym stopniu zaniepokojone obrotem 
sprawy.

Zwycięstwo nacjonalistów  w Po­
łudniow ej Afryce spowodowało rów­
nież wielkie zamieszanie w angiel­
sko południowo - afrykańskich ko­
łach finansow ych, które uw ażają, że 
pozycja ich może ulec zachwianiu.

O w acje ludności
Po p o w itan iu  obaj P rem ierzy  w raz  

z członkam i rządów  bu łgarsk iego  i 
polskiego przechodzą przed fron tem  
oczekujących na  lo tn isku  delegacji 
społeczeństw a w itan i przez zebrane 
tłum y  ow acyjnym i okrzykam i.

Z w iw atu jącego  tłum u  w ystępu je  
m ała  dziew czynka, k tó ra  śm iało pod 
chodzi do P rem ie ra  D ym itrow a w rę­
czając m u biało  - /z e rw a n ą  w iązan ­
kę  kw iatów . P rem ie r D ym itrow  przyj 
muje z uśm iechem  ten dar ludu War 
szaw y, ca łu jąc  serdecznie m ałą  Pol­
kę. . , ... .... „ ... .

P rzy b y li goście za jm u ją  m iejśca w 
sam ochodach, k tó re  w itan e  ow acy j­
nie ’ i  tra s ie  p rze jazdu  przez lu d ­
ność W arszaw y ud a ją  się u licam i sta 
licy, udekorenow anym i b a rw am i obu 
k ra jów , do p rzygotow anych  rezyden ­
cji.

P rem ie r D ym itrow  i w iceprem ier 
K olarow  w  czasie sw ego poby tu  w  
W arszaw ie zam ieszkają  w  pałacyku  
M yśliw skim  w  Ł azienkach, pozo­
sta li członkow ie delegacji w  pałacu  
W ilanow skim ,

Pierwsze wizyty
W godzinach popołudniow ych W i­

cep rem ier i m in is te r S p raw  Z ag ran i­
cznych K olarow  w  tow arzystw ie  po­
sła B u łgarii w  W arszaw ie złożył w i­
zytę m in is trow i S p raw  Z ag ran icz­
nych  Z ygm untow i M odzelew skiem u, 
k tó ry  p rzy ją ł go w  obecności sek re ­
ta rza  genera lnego  MSZ, am basado ­
ra  W ierbłow skiego i charge  d 'a ffa ires  
RP. w  Sofii C hanachow icza.

P rem ie r D ym itrow  i w iceprem ie­
rzy K olarow  i G ieorgiew  złożyli w i­
zy tę  P rem ierow i C yrankiew iczow i. 
P rzy  w izycie obecni byli: w icepre­
m ier G om ułka, w icep rem ier K orzyc- 
k i i m in. B erm an  oraz poseł B u łga­
rii w  W arszaw ie T agarow  i charge  
d 'a ffa ire s  RP. w  C hanachow icz.

M in istrow ie T erpeszew , D obrew  i 
K aradż jow  złożyli w izy tę  m in istrow i 
P rzem ysłu  i H and lu  M incowi, k tó ry  
p rzy ją ł ich w  obecności P rezesa  CUP 
D ietricha oraz w icem in is tra  Szyra i 
G rossfelda.

M in ister K om unikacji Tonczew 
złożył w izy tę  m in is trow i K om unika­
cji R abapcw sk iem u.

Przyjęcie u tow. Premiera
W godzinach w ieczornych prezes 

R ady  M inistrów  tow. Józef C y ran ­
kiew icz w ydał w raz  z m ałżonką na 
cześć baw iącej w  W arszaw ie delega­
cji b u łg arsk ie j p rzy jęcie  w  P rezy­
d ium  R ady M inistrów.,

Ze s tro n y  polskiej na  p rzy jęciu  o- 
becni byli M arszałek  Polski M ichał 
Ż ym ierski, w icem arszałek  Sejm u 
Barcikowski,- członkow ie rządu  z 
w iceprem ieram i G om ułką i K orzyc- 
k im  na  czele, p rzedstaw icie le  k o rp u ­
su  dyplom atycznego, p rzedstaw iciele  
p a rtii politycznych, zw iązków  zaw o­
dow ych i o rganizacji społecznych.

Akademia w Romie
» W zw iązku z p rzybycie do P olski 
R ądow ej D elegacji z P rem ierem  G. 

P rem ie r D ym itrow  przekazał w  D ym itrow em  na czele — odbę- 
im ieniu  rząd u  bułgarskiego, w  im ie- dzie s ię . 29 m aja  br. o godz. 17-tej 
n iu  przybyłej delegacji i w  sw oim  w  sali „Rom a" uroczysta akadem ia.

borów nie będzie w nadchodzącą n to  
dzielę — będą to wybory czechosłowa­
ckie.

Reakcja nic ma 
własnego programu

Prem ier podkreślił następnie, że nikt 
z przeciwników obecnego rządu nie ko­
rzysta! z prawa przedstawienia w łas­
nej listy kandydatów, popartej tysią­
cem podpisów. Nikomu nie przeszko­
dzono by w uczynieniu tego, lecz ewen­
tualny kandydat opozycji musiałby 
przedstawić własny • program . O pozy­
cja musiałaby przyznać się, że p ro­
gram  jej jest program em  przyw róce­
nia kapitalizmu, wyzysku i chaosu. 
Brak listy wyborczej opozycji nie ozna 
cza, że opozycja nie istnieje, lecz że 
nie ma ona program u konstruktyw ne­
go i że symbolem jej jest ..pusta kart­
ka". Prem ier w yraził przekonanie, że 
żaden prawdziwy patriota czechosło­
wacki, żaden przyjaciel postępu nie 
będzie glosował za pomocą tych „pu­
stych kartek".

Prem ier stwierdził w dalszym ciągu, 
że do lutego br. czechosłowacka reak­
cja sądziła, że uda jej się ponownie 
ujarzmić naród czechosłowacki przy 
pomocy sił wewnętrznych. Jednakże 
wypadki lutowe przekonały ją. iż nie 
ma tego rodzaju sił w Czechosłowacji 
i dlatego postawiła wszystko na 
obcą kartę — na pomoc zagranicy. 
Reakcja sprzymierzyła się ze w szystki­
mi' wrogami republiki. Obecnie reak­
cjoniści pragną, by naród czechosło­
wacki glosował przy pomocy białych 
kartek. Pragną oni tego, celem wyka­
zania swym panom z Frankfurtu n/M e­
nem. że ktoś stoi po ich stronie.

„Niech każdy z Was złoży głos na 
wspólną listę kandydatów Frontu N a­
rodow ego — powiedział w zakończe­
niu premier Gottwald. Monachium ni­
gdy się nie powtórzy, niech wola na­
rodu pozostanie najwyższym prawem 
w naszej Republice".

Ostatnie przygotowania
W całej Czechosłowacji czynione są 

ostatnie przygotowania do wyborów do 
Zgromadzenia Narodowego. W yborcy 
otrzymali już kartki wyborcze — Fstę 
kandydałów Frontu N arodowego i 
białe kartki — które każdy obywatel 
będzie mógł oddać jeśli nie zgadza się 
na listę Frontu Narodowego.

W całym kraju odbywają się wiece 
przedwyborcze, na których przem a­
wiają członkowie rządu, działacze po­
lityczni i społeczni.

Na wielkim wiecu przedwyborczym 
w Pradze wystąpi! m in. minister infor­
macji Kopecky, który stwierdził, że 
nowy rząd Gottwalda w ciągu trzech 
miesięcy swej działalności zdołał do­
konać więcej aniżeli inny rzad daw­
niej w ciągu kilku lat. Potraf 1 on tego 
dokonać, gdyż cieszy się bezwzględ­
nym poparciem całego ludu pracujące­
go-

P rem ie r D ym itrow , w  serdecznych 
słow ach dziękując za b ra te rsk ie  po­
w itan ie . W przem ów ieniu  sw ym  P re  
m ier D ym itrow  podkreślił, że zaw ar­
cie um ow y o przy jaźn i, w spółpracy  i 
w zajem nej pom ocy m iędzy P olską a 
B u łgarią , będzie pow ażnym  w k ła ­
dem  w  budow ę trw ałego , dem okra­
tycznego pokoju  w  Europie. D elega­
c ja  rządow a B ułgarii — stw ierdził 
P re m ie r D ym itrow  — je s t głęboko 
p rzekonana  o pełnym  pow odzeniu 
m isji, pow ierzonej je j przez naród  
bu łgarsk i. N arody  bu łgarsk i i polski 
są za in teresow ane w e w zajem nej 
w spółpracy  i pomocy zarów no w  dzie 
dzihie politycznej jak  i k u ltu ra ln e j, 
g w aran tu jące j pokój i bezpieczeństw o 
obu narodów . Będzie to także pow aż­
nym  w kładem  w  u trw a len ie  pokoju 
na świeęie, o k tó ry  w a’~zą w spólnie 
w szystk ie narody  dem okratyczne zc 
Z w iązkiem  R adzieckim  n a  czele.

w łasnym , życzenia w szechstronnego 
rozw oju  i rozkw itu  narodow i polskie­
m u  oraz szczególnie serdeczne po-

Z agai akadem ię  m in is te r Szyr,

O dprauta
k i e r o w n i k ó w  w y d z i a ł ó w  
Sekr.  G en .  CKW PPS

W dniu  29 m aja  odbyła się o dp ra­
w a k ierow ników  w ydziałów  S ek re­
ta r ia tu  G eneralnego  CKW PPS . na 
k tó re j sek re ta rze  CKW ttow . Ćwik, 
Reczek i B aranow sk i postaw ili p rzed  
ap a ra tem  p a rty jn y m  szereg now ych 
zadań, zw iązanych z p racam i przy ­
gotow aw czym i do K ongresu  Z jedno­
czeniowego.

Na odpraw ie zw rócono uw agę na  
po trzebę w zm ożenia ak tyw ności i 
dyscypliny p racy  całego ap a ra tu  
party jnego . W skazano także na ko­
nieczność pogłębienia planow ości 
p racy, i dalszego zbliżenia o rganiza­
cyjnego z b ra tn ią  PPR .

10 — 12 c z e r w c a  
k o n fe r e n c ja  g o s p o d a r c z a  
W y b r z e ż a

SOPOT. W dniach od 10 do 12 
czerw ca obradow ać będz e w  Sopo­
cie w  sali M. R. N. k on ferenc ja  go­
spodarcza W ybrzeża C en tra lnego  U - 
rzędu P lanow ania. W k on ferenc ji 
udział w ezm ą prezes C. U. P., tow. 
m in. T. D ietrich  oraz w iceprezesi

przem aw iać zaś będą P rem ie r C y ran - | ttow . m in. d r  Jęd rychow sk i i w ice- 
k iew icz i P rem ie r D ym itrow . m in ister Sokołow ski.
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M h ś ^ w ą g  g o f p o i f { i r c 2 e
J " S S 5 f S r ł— t  "  ktÓreJ' przededa5u s5<; znajdujemy, stawia przed po!_k-m nicacm  robo.a.czym poważne zadania. Jednym z najważniej­
szych J8't wzmczen:e wysiłków w dziedzinie odbudowy i przebudowy na­
szej gospodarki narodowej.

W chwili obecnej zadanie to nabiera szczególnego charakteru. Wy- 
równywan e rożnie ideologicznych, uzgodnione stanowisko w sorawrch 
poatycznych — doprowadziło do stanu, kiedy śmiało możemy * powie-
w c^ieśli ”id z f r ik° " as, lf  • 1 t0 w:a£aIe -  8" cją wielką wymo­wę je.I, luzie o zagadnienia naszej polityki gospodarczej, zagadnienia 
niezimcrme trudne i skomplikowane.

W atykan o Polsce w  czasie wojny i dziś
Papież, biskupi polscy i prasa katolicka

S tworzenie planu trzyletniego i przystąpienie do jego realizacji —
nie wyczerpało jeszcze czł.icztałiu  tych zagadnień gesnodarczych, 
Masowa a.ic,a współzawodnictwa była właściwie pierwszym faktycznym 
zoiu.cn.ern i pods.rwo wy m elementem w:pół»racy. „Wspólny cci w y­
maga wspólnej pracy. A praca dla wspólnego celu 1 -,czy“ — oto hasło 
pc.w.crdzone przez życie. Praktyka w pełni petwierdz ła mcżliwcść 
współpracy, w.cńcząc Ją zdumiewającymi rezultatami, zarówno jeśli idzie 
o aację współzawodnictwa, jak „malej racjonalizacji", czy oszczędności 
w przemyśle.

Na tym tle zacieśniającej się coraz bardziej współpracy weszliśmy 
w co.a.m c.ap przygotowania do jedności organicznej obu partii robot­
niczych \v Polsce. I tutaj właśnie, na tym etapie obok zagadnień polity­
cznych i Ideologicznych — sprawy gospodarcze otwierają przed ruchem 
roootnrczym ogromne pole do d7.:aSnnfa

OSPODARXA pianowa jert zjawiskiem złożonym i wyma-a wnik‘1- 
wego zgłębienia I zrozumienia nie ty k o  przez czMawych 'ekonomi-

! V °7.C- ’ .CZ również PrKCZ cc,y r.lr.yw robotniczy, przez wszy­stkich tych, którzy biorą udział w jej realizowaniu.

Tctei dobrze jest, ie  obecnie na terenio całego kraju odbywa sie 
szereg zebrań aktywów gospodarczych obu naszych partii. Zebrania te"

„Tygodnik W arszawski" reprezsn 
tuje opinię kół skupionych dokoła 
władz kościelnych w Polsce. W nu 
merze „Tygodnika" z dnia 30 ma­
ja  rb. znajdujem y wreszcie pierw­
szą wypowiedź na tem at listu pa­
pieża do biskupów niemieckich. Cóż 
zawiera ten artykuł?

1. Polemizuje z prasą polską, 
twierdząc,- że papież r ie  atakował 
naszych granic, ale pragnie Jedy­
nie powrotu Niemców na nasze 
Z!em?o Zachodnie. ,

2. Broni papieża ~rzed zarzut 
„nieczulości r.a cierpienia Polski 
ok^es’e ostatniej wokiy".

3. Potwierdza i „dobrze rozumie 
poruszenie cnlnii piglicznej, wywo­
łane rrzcz Ust panieża",

4. Polemizuje z perpieżem na te­
m at „bezmrzykład noś ci" wysiedle­
nia ludności, przytaczając wiele fak 
tów wysiedleń i przypominając, że 
Niemcy nie tylko wysiedlali, ale i 
mordowali miliony ludzi.

5. Opowiada się wraz ze wszyst­
kimi Polakami za Ziemiami Zacho- 
dn m i i za wysiedleniem Niemców 
z tych' terytoriów.

Jak  z powyższego wynika, a rty ­
kuł zawiera zwroty pozytywne w 
stosunku do państwowości polskiej 
i negatywne w stosunku do oceny 
politycznej roli W atykanu przez 
obóz polskiej demokracji.

go rozsądnie myślącego człowieka 
na świecle powrót milionów Niem­
ców do Polski?

Foza tym: na zdrowy rozsądek 
biorąc:

1) papież nie protestował prze 
ciwko wysiedlaniu Niemców w ro­
ku 1945, kiedy wysiedlenie zo3talo 
postanowione, czemu więc protestu­
je dziś, kiedy wysiedlenie stało się 
faktem ?

2) Daoieź 1cst mrwsip-

pieża interesuje, to sprawy kościoh 
ne. Jeżeli chodzi o to, papież ma 
nadzieję, że wszystko będzie do 
brze:

„Chcemy nawet wierzyć, ...ie 
wasze życie katolickie będzie się 
nadal mogło bujnie i głęboko roz­
wijać, że będziecie na nowo odpra- 
iciać swe nabożeństwa" itd.

W encyklice „Summl Pctntlfica- 
tus" z października 1939 r., właśnie

Ks. biskup Kaczmarek
Taka Jest prawda o stosunku pa­

pieża do Polski w okresie ostatniej 
wojny. I  żadne tłumaczenia „Tygo- 

nrszawskiego" tej prawdy 
Poglądy papieskie znaj

oznaczałoby... dwa nowe przesie | fculŁ'I1!-'i':r poświęconym Foisce, ku na jaowaiy zresztą specyficzny od- 
dlenla — Niemców do Polska, a P o !SZCTnu zdUTT5lefthi nie znajdujem y  .dźwięk wśród niektórych dostojni- 
laków na wschód? potęp.enia, najazdu i zbrodni, ków kościoła katolickiego w Pol­

any". Jak  widzimy — waleczność 
zastąp.ła „nie oddawanie krzywdy 
za krzywdę", zalecane w roku 1940. 
To jest proste —  Niemcy są w  
przededniu klęski, a xo latach 19 j0  
— 19j l  byli u szczytu potęgi.

odpowiedzialności za Ich wykonanie.

A., .ywy gospodarcze rzucają hasło mobilizacji wszystkich sił do wal-
t o pizyśpicszenle wykonania planu. „Plan gcspcdarczy ma charakterl-locn--,» ..U  1 • • ,  .  , o v fc/ v w w ł v n j  >-»« VII-VI. n . C l

kkso.yy , — służy więc całej klrrfe robotniczej, wszystkim ludziom 
pracy. P.zyspieszen.e Jego wykonania przyśpieszy realizację naszych ce­
lów, przyspieszy realizację celu ostatecznego — Socjalizmu. Jednym 
z pc:,stawowych warunków osiągnięcia t-go celu, zrealizowania tak*c- 
go właśnie planu — jest da’sze zwiększenie wysiłków w przemyśle, je-t 
obniżon e kosz ow własnych produkcji drogą rozwijania wspćłzawcdni- 
ctwa, drogą zwiększonych oszczędności i wzrestu dyscypliny pracy.

Nie rozwiążą tego odgórne zarządzenia, jeśli nie znajdą one pełnego 
poparcia i zrozumienia wśród robotników, gospodarzy naszego przemy­
słu. Świadomość potrzeb, znajomość środków ich zaspokajania, wreszcie 
przeprowadzanie wszelkich akcji, zmierzających da przyśpieszenia wvko- 
nania planu na swoim własnym odcinku pracy — to zadanie krźdero 
robom lta, zadanie, które musi wykonać w interesie naszego państwa, 
w in.eresie klasy pracującej, w interesie własnym.

W  .R? KU ubies!ym ~  ia,t Podają ostatnio dokonane obliczenia sta- 
i , “  na ma,ych oszczędnościach w przemyśle uzyskaliśmy

** miliardów złotych. A przecież były to naprawdę małe tylko
r i ^ i f r f Ci 7  tym4 8enj5te> wszystkie zakłady były objęte akcją,
a jeśli nawet były, to n.e wszędzie akcja została przeprowadzona z peł­
nym wyzyskaniem istniejących możliwości. Od świadomej postawy ro­
botnika zalezy rozszerzenie tego rodzaju akcji na wszystkie zakłady 
pracy. Robotnik musi wiedzieć, że każde, drobne napczór7 ulepszenie 
w warsztacie tkackim daje w c ągu roku setki metrów w^rodukoW a- 
nego mater.a.u. że każdy odpadek wykorzystany jako surowieo-zastępczy 

oszczędzą wielu cennych dewiz.

Wykonanie planu nie jest rzeczą, o której się tylko mówi, — stwler- 
ją aktywiści, rozpatrujący na zebraniach sprawy gospodarcze. Wy­

konanie planu zależy przede wszystkim cd pracy i to od pracy na każ­
dym, najmniejszym nawet odcinku, byleby tylko była ona wykonana 
debrze i w zrozumieniu ogólnych potrzeb. Zebrania aktywów gespo- 
darczych obu naszych partii i szcrckie na nich dysku je .świadczą o tym. 
ze sprawy te bliskie są klasie robotniczej.

W  SPÓLN® realizowanie zadań gospodarczych przez łncbilizację mas
robotniczych całego kraju — nie w sposób mechaniczny, lecz przez

dekladne zapoznanie ićh z potrzebami naszej gospodarki, przez w-ka-y-
wanic realnych sposobów jej polepszenia -  jest ogromnym wkładem
obu naszych partii we wspólny dorobek klasy robotniczej, na obecnym 
etapie.

Hosło, pod jakim obradują aktywy _  .Jedność organiczna przy-
śp.eszy wykonanie planu gospodarczego" — jest nie tyłko h a r irn  Wi­
dzimy to Już dzisiaj, w przededniu Jedncści, która w większym jcrzcze
stopniu pogłębi I skonsoliduje nasze wysiłki w walce o lepsze jutro łu­
dzi pracy.

Ostatni wreszcie zarzut „Tygod­
nika" pod adresem prasy demokra 
tycznej, to  zarzut „jątrzenia uczuć 
katolików pclsMch, stanowiących 
95 proc. ogółu obywateli polskich"!
Nie wiemy, czy 95 proc. obywateli 
polskich — to katolicy w sensie co 
zumienia „Tygodnika". Ale i nie o 
to chodzi. Znana nam z okresu 
przedwojennego terminologia „nie R ó s  ta k  ch c ia ł 
szargać", „nie jątrzyć" w danym ’ 6
wypadku dotyczy właśnie W atyka­
nu. Wydaje nam  się, że „w tej draż 
liwej spra-wle" (Jak pisze „Tygod­
nik") stroną, k tóra ją trzy  uczucia, ® 
nie Jest prasa demokratyczna.

jak  to pisze „Tygodnik". Papież 
wprawdzie picze o „krwi ludzi, któ­
rzy padli bezlitośnie", a is nie pisze, 
kto ich zamordoicał, r.io potępia
mordercy, a Jodynie domaga się dla

see. Wówczas, kiedy wiernych wy­
wlekano z kościołów, kiedy księża 
katoliccy byli katowani w Oświęci­
miu, Dachau I innych obozach, Je­
den z biskupów polskich, ówczesny, 

narodu polskiego „jak najslusznwj i a 1 dzisiejszy biskup kielecki,
•ludzkiego » braterskiego wapółczu- ksiądz Czesław Kaczmarek pisał, 
cia". Bardzo a  bardzo dziwimy się 
„Tygodnikowi"...

Od hitlerowskiego najazdu na

ksiądz Czesław 
co następuje:

„Władze niemieckie zgodnie z  <h 
bietnicą zostawiły nam swobodę v> 
życiu kościelnym  i religijnym .„ 
W zywam was, abyście nasam przói

Czy papież w czasie wojny  
potępiał N iem ców

Jak  stwierdziliśmy n a  początku 
artykułu, „Tygodnik" usiłuje wy-1 czasc^n— W  dniu 23 grudnia 1940 r., 
bielić W atykan, usiłuje stworzyć po ; w Wigilię papież pisze w liście do
zory, Jakoby papież w czasie woj* i, '  A™ a 0 
ny potępiał Niemców i staw ał w żakow skiego:

Nieudane chwyty
W dyskusji z prasą obozu demo­

kratycznego w  Polsce „Tygodnik 
Warszawski" używa kilku chwytów, 
które można niesłychanie łatwo 
zdemaskować po prostu jako nie-

Prp r t t J j X ^  f PV „  ,  ! obronie Polski. Odpowiednio frag- Prsys.ępując do omówienia listu '

zm . Z'TV I55S.na wstępie ton, w  jakim  prasa z \
„Głosem Ludu" i „Robotnikiem" n a ! Gdy się czyta przemówienie i li- 
czele zwraca się — ty związku z tą, 1 s i'/ papieskie z  okresu wojny, bar- 
sprawą —- do Episkopatu Polski i Idzo często spotykam y się z  ostrą  
przedstaivicieli katolików p o l s k ic h .[krytyką reżimu hitlerowskiego, któ -r̂ J jwdy za krzywdę, gotowa wszy-

Polskę m inął ponad rok. Zbliża się bierni św iętym  przykazaniom B o  
Boże Narodzenie 1940 r. W Polsce;^® * Kościoła okazali się posłuszni 
szaleje krwawy te rro r hitlerow ski,! wsOł^dem władz administracyjnych 
z  Polski docierają i do Watykanu e-1VJe W szystkim, co się nie sprzeciwia 
cha salw rozstrzeliwań, jęki kątowa | sum:er‘*M katolickiemu... W spolo  
nych w Oświęcimiu. Wierni masłu- c -e^ s twie musi być porządek i lad.* 
chują, co papież powie, jak  potępi iNie VJolno na™ nakłaniać ucha na  
zbrodniarzy, jak  zachęci do pmze- \P°dszepty podejrzanych ludzi, gdy* 
ciwstawienia się mordercom. A ty m 1 usiłowali pociągnąć społeczaib 

— - - - - ' stwo nasze, zwłaszcza młodzież da
nieobliczalnej konspiracyjnej eto-

ks. Adama Sapiehy,

„Strzeżcie się, czcigodni Bracia, 
aby przy tylu spadających na was 
nieszczęściach, nie zabrakło Wam  
cierpliwości...

Co więcej: „oprzyjcie wiarę na 
miłości, która nie umie oddawać

arcybiskupa, °n  ■“
i Tak pisał w swoim liście paster-

N ikt nie m a prawa —- po m arty• rU często wysiedlał ludność a ziem  
rolegii księży polskich w  Dachaic i okupowanych, 
tylu  dowodach ofiarności ł boha­
terstwa katolickich uczestników  
Ruchu Oporu — podawać w w ąt­
pliwość patriotyzmu naszego Episko 
patu, duchowieństwa * ogółu kato­
lików polskich.

Może „Tygodnik" zacytuje „Ro­
botnika" lub „Głos Ludu", może 
znajdzie artykuł, w którym  „poda

Piusa XII w okresie wojny w spra
_  wach polskich. Przeczytaliśmy uwa

wano b y ' w^wątpliwość*patriotyzm W  dokumenty
naszego duchowieństwa i ogółu ka-1 ^  f  Totk
tolików w Polsce"? Nie znajdzie 30 ™ 6rria 1f,39 d1°  8 ma â 191a J "a więc wszystkie la ta  wojenne. Są

to dokumenty najrozmaitsze: wy­
stąpienia oficjalne ex cathedra i li­
sty papieskie do biskupów polskich 
oraz osób świeckich, przemówienia 
do żołnierzy i do kolonii polskiej w 
Rzymie.

stkim  dobrze życzyć i dobrze czy­
nić. Ucislci, które w  ZAM IARACH  
BOŻYCH ORAZ Z JEGO DOPU- 

W encyklice „Summi Pontifica- SZCZENIĄ zw ykły  być cząstką i 
tus" z  S0.10.S9 r. Ojciec Św. potępił udziałem pobożnych, jeśli u sla- 
ex cathedra najazd i zbrodnię nie- bych rodzą niemoc, mocnym dają 
mieckie popełnione w Polsce. okazję do wielu cnót t przygotowu- 

Otóż zadaliśmy sobie trud prze- ^  ®m wieniec chwały". 
studiowania wystąpień papieża Czy to jest zrozumiałe, panowie

takiego artykułu, ponieważ zawsze, 
ilekroć zabieraliśmy głos w tych 
sprawach, zastrzegaliśmy się bardzo 
a bardzo wyraźnie, że zarzuty, któ­
re stawiam y poszczególnym  lu­
dziom, duchownym katolickim, nie 
są zarzutami, wymierzonymi w  O- 
gól duchownych katolickich, a 

m  bardziej w ogół katolików w 
i Polsce. Ostatnio prasa polska pisa- 
j la bardzo wiele na ten tem at z o- 
,kazji zjazdu księży . dachauowców 
(na których powołuje się „Tygod­
nik"), oceniając tych patriotów jak  
najbardziej pozytywnie. Wystarczy 
sięgnąć do kompletóig naszych 
pism, ażeby rozwiać tę ‘ nieprawdzi­
wą inform ację „Tygodnika".

Następnie: jaki sens m a argu­
ment, że papież żądając powrotu 
sześciu m ilionó# Niemców na na 
sze ziemie, jednocześnie przez to 
samo nie zaatakował tych ziem? 
Przecież to jest po prostu kazuisty- 
ka. Czy powrót milionów Niemców 
na nasze ziemie, a co za tym idzie,

We wszystkich tych przemówie­
niach, wystąpieniach, listach itd. 
ani razu nie jest użyte słowo Nie-m 

'ey, ani razu nie jest użyte słowo 
hitleryzm, ani razu nie je3t użyte 
słowo faszyzm, ani razu nie jest 
wymieniony po imieniu napastnik!
Gdyby ktoś na podstawie tych do­
kumentów chciał wiedzieć, kto wła­
ściwie popełnił zbrodnie, kto zbu­
rzył pokój, kto był agresorem, nie 
dowiedziałby się tego.

Po tej uwadze wstępnej, przejdź 
my do cytowania tej Interesującej 
lektury.

Rok 1939 . Pierwsze wystąpienie 
papieskie w  sprawie Polski; prze­
mówienie do kolonii Polskiej w 'n ie"  i nakazuje „usilnie zdążać, aby 
Rzymie w dn. 30 września, a wfęc 'Jedtil drugich ciężary znosili".

redaktorzy „Tygodnika Warszaw­
skiego"?

Papież Pius X n nazywa zbrodnie 
hitlerowskie w Polsce „uciskami w  
zamiarach Bożych oraz z Jego dopu 
szczenią". Czy zgodzi się z tyrn 
choć jeden katolik w Polsce!

Papież Pius XII nakazuje Pola­
kom nie oddawać hitlerowcom 
„krzywdy za krzywdę", nakazuje 
„dobrze życzyć i dobrze czynić" zbro­
dniarzom!!! Wzywa do cierpliwo­
ści!

To jest ton zasadniczy wypowie­
dzi papieskich w tym okresie. To 
nie jest jedno przypadkowe wystą­
pienie. W rok później papież pisze 
ponownie do arcybiskupa Sapie 
hy (dn. 6 grudnia 1941 r.) i po 
nownie zalet „karność życia, czy­
stość sumienia, Chrześcijańską cier­
pliwość 1 łagodność w znoszeniu do 
legliwoścl".

26 sierpnia 1942 roku papież Pius 
XII pisze do arcybiskupa Stanisła­
wa Galla, adm inistratora apostol­
skiego Warszawy:

„Zaiste chrześcijan cechą jest nie 
zadawanie krzywd, ale Ich znoszę

skim w roku 1940 w m aju ksiądz 
biskup Kaczmarek. Taką naukę bi­
skup Kaczmarek czerpał z orędzi 
papieskich.

A Polska przez 6 ła t okupacji 
walczyła 1 krwawiła. Zupełnie nie­
zależnie od wskazań papieskich t 
wskazań biskupich.

I  dziś Polska buduje się i umae- 
nia. Zupełnie niezależnie od w sk» 
zań papieskich i wskazań biskupich.

H E S t s ł ę g a r i f M

I i . '  —  — j w  vim. o u  w a -z fo n ia ,  a  •w aęe u i u g i w i  u i ę z a r y  z n o s i l i  •
* tych ziem n ie]w  kilka dni po upadku Warszawy.! Taki był tpn wypowiedzi papie- 

tych terenów? | Daremnie szukamy słów potępienia skich w stosunku do Polaków przez 
Czy Jest do pomyślenia dla każde- Niemców, skądże. Jedyne, co pa- cały okres czasu, kiedy H itler zwy

jciężał. Broń Boże, ani słowa potę­
pienia dla Niemców, a jednocześnie, 
zalecenia dla Polaków, jedyne za-; 
lecenia — znoszenie ciężarów!

Marian Warszałłowicz
•asie mojego pobytu w Bulge- noczi.fnie o jej przywódcy, a naszym Drzekonałpm ftlP 7. ialr nriallrim

Zasadnicza zmiana
W 1943 roku sytuacja na świecie 

zaczęła się zmieniać. H itler po-

k r o p k i w ;
URIE CONTRA MARSHALL
Stany Zjednoczone m ają nie lada 

sensację. N iejaka mrs Urie z Yel* 
low Springs w stanic Ohio wpłaci­
ła czekiem 65,4 proc. należnego 
podatku, odmawiając zapłaty 
reszty. W liście do prezy­
denta Stanów Zjednoczonych pani 
Urie wyjaśnia, że — jak wykazała 
ostatnia debata w Kongresie — 
34,6proc. wpływów podatkowych 
przeznacza się na zbrojenia, czego 
ona nie może aprobować. Panł 
Urie pisze dosłownie: „Jako prak­
tykująca chrześcijanka nie mogę 
wpłacić na podobny cel ani jedne­
go centa. Nie mam nic przeciwko 
temu, abyście mnie zaaresztowali, 
ale nikt mnie nie zmusi do tego, 
abym finansowała wojnę."

Szkoda, że nie ma w Ameryce 
więcej chrześcijan tego typu. (t)

RÓJ SIĘ BOGA, 
MAZURKIEWICZ

Trzy zamszowe paski z wierz­
chu, klam ra i cienki kawałek skó­
ry pod spodem. To wszystko. Na 
każdej parze butów — kartka a 
ceną. Tańszych niż po 20.000 zl. 
nie widać, są natom iast droższe: 
22.0D0 — 24.003. Na jednej parze 
cena zaszyfrowana napisem „mo­
del", co oznacza, że można za nią 
wziąć każdą ilość pieniędzy.

Właściciel firmy nazywa się Ma­
zurkiewicz.

“* Bój się Boga, Mazurkiew.czl
(k)

umi- dźwignięcia swego przemysłu I roi- piósł klęska pod Stalingradem , woi

wie spostrzegłem odbite na powiela- tylko symbolem niezłomnej walki o 
czu, a często nawet drukowane nie- wolność Bułgarii. Dymi u cw iest

, , . . , - :znej. Kiedy po wojnie ] pień papieskich W sprawie uolskiei
w wyborze drogi, jaką ma kroczyć UNREA pomagała zniszczonym kra- ;zakradam  się Inne tony W prze- 
ten pokojowy, niewielki, ale dzielny jom europejskim, jeden z kraiów l I Skrajów ] mówieniu do św. Kolegium 2 czer­

wca 1943 r. papież giówi:
,Zwracamy waszą uwagę na do-

dc nas przemawiają. d rżeniem, za którym śledził z na- Petkowa -    przy
_ - , . , „  bułgarskiego Mikcłajczy jaźni z państwami słowiańskimi

Nie Iest przypadkiem, że w Bułga- pr;ze” lem caly swiat- z  i sdfteJ stro* ka — ten nie miał zwolenników przede wszystkim ze Związkiem Ra-
rii zarówno w latach rządów reak- ny. “  °ny *W caTł? pych<? zwycl<5- w kraju. Miał ich o wiele więcej w dzieckim, który w-datnie pomógł od 
cyjnych przed wojną, jak również w f " ‘eg0 , germ an Goering, gabinetach anglosaskich ministerstw bulowującemu się krajowi. Ale w
latach przymierza wstecznej kliki z at0.ry °S1 , Dymi,trowa 0 P°dpa- niż na bułgarskiej wsi. Fodcbnie największej bo iajże mierze uratowa- 
hUieiyzme-n, działa) zdecydowany , Reichstagu wcaec niemieckich skończyła się niepowodzen'em akcja ło ten kraj od następstw rabunko- 
Ruch Oporu. Naród bułgarski jest s?“z;ow, wojec niemieckiej publics- prawicowego socjalisty Lulczewa. waj polityki poprzednich rządów prze
naro;’ m woi .ych ludzi i nie znosi n0jC1’ z Ł u2‘ streny bojownik który nie miał absolutnie zwolenni- prowadzenie reformy roinQi Jedno-
tyranii- prawdy Dymitrow, nie wahający się ków w szeregach socja^stów butgar- cześnie postępował proces uprzemy-

rzuoe k a to m  w oczy sló_w o _ich skich. Socjaliści tego kraju, stano- slowienia kraju i Pałgaria może się

na sojusz z
przez anty: ’ową klika która poszła partlĘ 0 ni|w lelk 'm  już dziś po zczycić znacznym prze-'

z osia faszvs'ows'-a n ie  ^  ? p c ' ^ oaym- maczaniu poszli po drodze rewolu- kroczeniem produkcji przemysłowej
ustrwała w walce aż do 9 wrźeśma cało- ś i prc.'carat°rcm ' 0C2-Ch cyjnego socjalizmu, po drodze jedno- w porównaniu z r. 1939. Nowa «-’»-« 
1941 r., tj do chwili k l ^ T u S r !  zdarta m ^  ' r o z S S ^ o S -  ^  ^  <*-«•
scy partyzanci wkroczyli do stolicy cza hitleryzmu. ludu bułgarskiegc.

Z Ludową Bułgarią łączą Polskę 
więzy przyjaźni, opartej na wspól-

  . , , , • -------- - -------  aoc’-e słowiańskiej, na wspólnej wo-
ymitrowa pad.y na pro* g’.ch latach ciężkiej podwójnej okti- li przeciwstawienia się możUwoścl po

1 Tjhr, i— *— -Nie sposób pisać cz gokołw' k o n r e r im  świata wstrZiłsnęły su- p' atf° rmie ludowej demokracji dało spodarczych i polit ;ych na wew-
dz'siej .e j Bułgarii nie pisząc ied- W crisip _ u „ Podst ,w? temu krojowi do wejścia na nątrz i wspólnym umiłowaniu i wal­e m  me pisząc jed- W czasie mego pobytu w Bułgarii drogę planowej gospodaiki i do ce o pokój.

storia: rewolucyjna lewica jest pa- cesie lipskim, nie został-

walaniu się tam  i na powrót dra­
matycznego huraganu wojny".

A więc? Jeśli .dotychczas nie by­
ło ani słowa o Niemcach, to teraz, 
kiedy sytuo-' zmienia się, kiedy 
Niemcy są na wschodzie w odwro­
cie, następuje uwaga o otoczeniu 
Polski „potężnymi państwami", pró 
ba zwalenia odpowiedzialności za 
hitlerowskie zbrodnie w Polsce na 
„państwa", w liczbie mnogiej.

Dopiero w roku 1944 ton wypo 
wiedz! papieskich zdecydowanie się 
zmienia. P s - ; ż mówi już o odbu­
dowie „szlachetnej Rzeczypospoli­
tej Polskiej" (list do arcybiskupa 
Hlonda z 11.2.44), o tym, że „nie 
wątpił w ponowne zm artwychwsta­
nie waszej Ojczyzny" (28.7.44 — 
przemówienie do grupy oficerów 
polskich). W ostatnim  przemówię 
niu znajdują się nawet zwroty wy­
chwalające przymioty po’skie „wa­
leczność, duch ofiary, miłość ojczy

NIE CHORUJ W  ŚWIĘTO
Żoliborz. Chore dziecko 

40 stopni. W tym samym domu 
mieszka lekarka dr C.

D r C. nie chce przyjść do dziec­
ka, ponieważ:

I) dziecko jest ubezpieczone, a 
ona jest lekarzem Ubszpieczalni. 
jako lekarz Ubezpieczalni w 
święto (a był to pierwszy dzień 
Zielonych Świątek) nie urzędu e, 
2) jako prywatny lekaiz nie może 
iść do ubezpieczonego dziecka.

A więc pójdzie pan pojutrze 
do Ośrodka po numerek, a 
na trzeci dzień ja przyjdę...

N a trzeci dzień — a dziecko ma 
ponad 40 stopni gorączki. Ojciec 
nie czekał na trzeci dzień. Przy­
wiózł lekarza z Warszawy, (z)

„PŁYN BARKO MOJA..."
...ale z czym? Przeznaczeniem 

barek ject, jak wia orno, pływanie 
z ładunkiem. A ładunków nie ma. 
Nawet te artykuły, które dawniej 
prawie wyłącznie transportow ano 

drogą wodną (kofra, soda kau­
styczna, cukier, chemikalia) prze­
wozi się obecnie pociągami towa­
rowymi. Koleje są przec ą lon?, a 
tymczasem 60 barek wiślanych o 
pojemności ponad 16 ty:., ton stoi 
bezczynnie. Jest to tym dziwniej­
sze, że transport wo jny ka’ku uje 
się znacznie taniej od kolejowe­
go. (ks)
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Sylw etk i naszych  
bułgarskich gości

Simon Georgiem
W icepremier i minister 
elektryfikacji

Simon Georgiew urodził się w 1882 
roku w miejscowości Pazardżike. W 
1926 r. zostaje ministrem komunikacji, 
lecz szybko podaje się do dymisji na 
znak protestu przeciwko terrorystycz-1 
nym metodom rządów, stosowanym I  
przez klikę faszystowską. W łatać. i 
1934-1935 by! premierem. W okresie 
drug ej wojny światowej bierze aktyw­
ny udział w walce przeciwko niemiec­
kim okupantom. Zr.ane są w Bułgarii 
jego publiczne listy z okresu konspira­
cji, w których nawołuje naród do zjed­
noczenia się wokół demokracji bułgar­
skiej i do nieugiętej walki z Niemca­
mi oraz zaprzedanym rządem bułgar­
skich monarchistów.

Stojąc na czele partii politycznej 
„Zwieno", był jednym z organizato­
rów Ojczyźnianego Frontu Bułgarii, 
koalicji wszystkich partii postępowych 
Bułgarii. W latach 1944-1946 został 
premierem rządu Ojczyźnianego Fron­
tu Bułgarii, potem ministrem spraw za­
granicznych, a

Anglia paktowała z Niemcami 
i zostawiała im wolną rękę w Gdańsku

Polityka Londynu ut przededniu ostatniej utojny
Radzieckie MSZ opublikowało  
drugi tom dokumentów

MOSKWA (PAP). Wyszedł z druku drugi tom „Doku­
mentów i materiałów z okresu poprzedzającego drugą 
wojnę światową", wydany przez radzieckie ministerstwo 
spraw zagranicznych. Dokumenty te pochodzą z pry­
watnego archiwum b, ambasadora niemieckiego w Mo­
skwie, Tokio i Londynie, von Dirksena. Archiwum to 
znajdowało się w majątku Dirksena i dostało się w rę­
ce wojsk radzieckich.

Dokumenty drugiego tomu uzupełniają oświetloną w 
pierwszym tomie historie okresu monachijskiego i po­
dają szereg nowych danych dotyczących okres u pomo- 
nachijskiego.

Ciekawe są zwłaszcza m ateriały, 
__ ilustrujące stosunki angielsko- nie­

obecnie wicepremierem ’mieckie w  roku 1939 i stosunek rządu 
brytyjskiego do Polski wi ministrem elektryfikacji.

Dobrjj Perpeszew
Przewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania

Dobry Perpeszew urodzi! się w r. 
1884 we wsi Izborowo, w powiecie 
Charmańskim, jako syn biednej rodzi­
ny chłopskiej. Ciężkie warunki ma­
terialne zmusiły go do rzucenia nauki 
oraz opuszczenia domu i zajęcia się 
pracą zarobkową. Przez całe swoje 
późniejsze życie usilnie pracował nad 
swoim wykształceniem, zapoznając się 
gruntownie z marksistowską ideologią, 
która mu wskazała właściwą drogę ży­
cia. W roku 1903 został członkiem 
Partii Socjal-Demokratycznej, a po jej 
rozłamie przyłączy! się do lewego 
skrzydła, tj. do przyszłej Bułgarskiej 
Partii Robotniczej (Komunistów). W 
5 lat później zorganizował w swoim 
powiecie grupę aktywistów partyj­
nych i od tej chwili datuje się jego po- 
Ftyczno-publiczna działalność. Pod­
czas wojny bałkańskiej cudem umkną! 
rozstrzelania za antyfaszystowską i 
antymonarchistyczną propagandę [
wśród żołnierzy. W latach 1920-1923 ’ 
jest współtwórcą jednej z pierwszych 
spółdzielni w Bułgarii — „Wyzwole­
nie". Za aktywny udział w Powsta­
niu Ludowym w 1923 r. zostaje skaza­
ny na 3 lata katorgi. Ten nieugięty 
rewolucjonista przesiedział w więzie­
niu 12 lat. w r. 1943 zostaje człon­
kiem Centr. Komitetu Bulg. Partii 
Robotniczej (Komunistów), a w 1944 
roku za zasługi w powstaniu przeciw­
ko Niemcom otrzymuje stopień gene- 
rała-porucznika. Jako wybitny znawca 
spraw wojskowych, był po wojnie or­
ganizatorem odrodzonego wojska buł­
garskiego. W 1945 r. masy robotni­
czo-chłopskie wybierają go swoim 
posłem do Zgromadzenia Narodowe­
go, a w 1946 r. otrzymał przewodni­
ctwo Państw. Komisji Planowania z 
uprawnieniami ministra.

Krestin Dobreuj
Minister Hahdlu 
i Aprowizacji

Krestin Dobrew, syn chłopa, uro­
dził się w r. 1903 w wiosce Kirylowo, 
w pow. Swilengradzkim. W trudnych 
warunkach materialnych, na łączemu 
pracy zarobkowej z nauką przeszła 
mu młodość. Już w okresie gimnaz­
jalnym stanął na czele komsomolskiego 
ruchu młodzieżowego. Wielokrotnie 
usuwany ze szkół za marksistowską 
działalność, uzyskał jednak dyplom, po 
czym objął posadę nauczyciela w ro­
dzinnym powiecie. Tam bierze w dal­
szym ciągu aktywny udział w pracy 
partyjnej. Prześladowany przez poli­
cję, skazany zostaje zaocznie na ka­
rę śmierci. Podczas tyojny z nismiec- 
kim faszyzmem był współpracowni­
kiem tajnej radiostacji im. Kristo Bo- 
tewa. Po wyzwoleniu Bułgarii w 1944 
roku całe swoje doświadczenie odda­
je nowej demokratycznej Bułgarii, 
zostając ministrem Handlu i Aprowiza­
cji-

do Polski W przede 
dniu najazdu.

Opublikowane obecnie dokumenty 
składają się z 29 depesz, listów i ra ­
portów służbowych Dirksena, obej­
mujących okres jego działalności 
dyplomatycznej w Londynie w  la­
tach 1938—1939. Poza tym  w  tomie 
drugim opublikowano również 4 do­
kum enty z korespondencji pryw at­
nej Dirksena, które posiadają jed­
nak znaczenie polityczne, i 2 raporty 
am basadora niemieckiego w  P ary ­
żu, hr. Welczka.

„Nieinterwencja" Błuma 
w  Hiszpanii

Przed omówieniem raportu  Dirk- 
sena, w arto zapoznać się ze sprawo­
zdaniami Welczka, które odnoszą się 
do końca 1936 roku i rzucają cha­
rakterystyczne światło na politykę

ówczesnego prem iera rządu francu- 
skiego Leona Bluma.

Jak  wiadomo, Leon Blum usiło­
wał wytworzyć wrażenie, iż prowa­
dzi politykę antyhitlerowską i wy­
powiada się za bezpieczeństwem 
zbiorowym. W jaskraw ej sprzeczno­
ści z tym formalnym stanowiskiem 
Bluma pozostawała propozycja zgło­
szona przez jego m inistra spraw  za­
granicznych — Delbosa — zmierza­
jąca do osiągnięcia porozumienia z 
Niemcami.

Jak  wynika z raportu  hr. Welczka 
z 26 grudnia 1936 roku, do ówcze­
snego hitlerowskiego m inistra spraw 
zagranicznych, barona von Neura- 
tha, podstawą przyszłego porozu­
mienia m iała być proponowana 
przez Francuzów formuła „wspólnej 
akcji w  sprawie nieinterw encji w 
Hiszpanii".

Dowodzi to, że Blum proponował 
Hitlerowi jeszcze w  1936 r. porozu­
mienie, oznaczające całkowitą swo­

bodę działania dla jego satelity — 
gen. Franco i zaprzedanie Hiszpanii 
państwom Osi.

Welczek wystawia BI umówi 1 Del- 
bosowi bardzo pochlebne świade­
ctwo, stw ierdzając: „W naszym in­
teresie leży, by utrzym ać u steru 
władzy tych dwóch zdrowo myślą­
cych i  uczciwych ludzi"...

Tajne rozmowy 
brytyjsko - niemieckie 
na krótko przed wojną

W raportach Dirksena, dotyczących 
okresu przedmonachijskiego, stale 
podkreślana jest teza, iż rząd bry­
tyjski uważa za główne zagadnienie 
swej polityki osiągnięcie porozumie­
nia z Niemcami.

Sytuacja w  Itpcu 1939 roku w Eu­
ropie była ogromnie naprężona. Po 
zagarnięciu Czechosłowacji h itle­
rowskie Niemcy szykowały się do 
najazdu na Polskę. Opinia publiczna 
Wielkiej Brytanii była—jak stw ier­
dza w  swoich wywodach Dirksen — 
zaniepokojona i oburzona monachij­
ską polityką Chamberlaina. Mimo to 
rząd brytyjski jednak prowadził ta j­
ne rozmowy.

W lipcu przybył do Londynu do­
radca gospodarczy rządu hitlerow ­
skiego Wohltat, k tóry  przeprow a­
dził poufne rozmowy z najbliższym 
doradcą Chamberlaina, szarą emi-. 
nencją gabinetu brytyjskiego, Sir 
Horacym Wilsonem i brytyjskim  mi­
nistrem  handlu zagranicznego, Hud­
sonem. Z inicjatywą przeprowadze­
nia tych rozmów wystąpił Wilson.

Hudson wskazał na możliwości 
szeroko zakrojonej współpracy an- 
glo-niemieckiej „w celu odkryć a

Demokratyczny Ziniązek Fiński 
dziękuje robotnikom za ofiarność

O świadczenie przywódcy Związku 
po zakończeniu kryzysu rządowego

HELSINKI (PAP). W związku z zakończeniem kryzysu politycz­
nego w Finlandii, przewodniczący demokratycznego związku narodu 
fińskiego. Kulo, wygłosił przemówienie radiowe, w którym sprecy­
zował 1 wyjaśni! przebieg i charakter ostatnich wydarzeń w Fin­
landii.
Mówca stwierdził, że udzielenie

dymisji m inistrowi spraw  wewnątrz 
nych Leino, robotnicy fińscy — so­
cjaliści i komuniści — potraktowali 
jako atak nie tylko na Leino, ale i 
na cały demokratyczny kierunek po­
lityki fińskiej. Dlatego też ruch pro­

testacyjny przekształcił się w ruch 
strajkowy. Nasze zasadnicze żąda­
nia — oświadczył Kulo — szły w 
kierunku utrzym ania teki m inistra 
spraw  wewnętrznych w rękach zau­
fanego dem okraty ludowego oraz

M iędzynarodowa Konferencfa SEPEG 
zakończyła sw oje obrady

W dniu 28 bm. nastąpiło w War­
szawie. w siedzibie Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, uroczyste zakoń­
czenie obrad Międzynarodowej Kon­
ferencji „SEPEG-u" pod nazwą „Ty­
dzień studiów nad dzieckiem — ofia­
rą wojny''.

W imieniu ministra oświaty poże­
gnała zebranych wiceminister Euge­
nia Krassowska, podsumowując wy­
niki konferencji, która umożliwiłą wy 
bitnym pedagogom Francji, Szwaj­
carii, Czechosłowacji, Jugosławii i 
Danii porozumienie się w sprawie 
pracy nad usunięciem z psychiki dzie 
oka śladów minionej wojny oraz w y­
chowania nowego typu obywatela.

Przypominając ciążący na SEPEG-u 
obowiązek podjęcia walki Q ugrunto­
wanie pokoju światowego, wicemini­
ster Krassowska podziękowała u- 
czestnikom konferencji za wydajną 
pracę, a instytucjom charytatywnym 
za pomoc okazaną polskim dzieciom.

Również przedstawiciele krajów 
obcych położyli w przemówieniach 
swoich nacisk ną walkę o utrwale­
nie pokoju, podkreślając wysiłek, ja . 
ki Polska włożyła w odbudowę psy! 
chiki dziecka., spaczonej wypadka­
mi wojennymi.

W wyniku przeprowadzonych ob­
rad konferencja powzięła w sprawie 
wychowania dziecka i utrwalenia po_ 
koju obszerną rezolucję.

zachowania istniejącego w  rządzie 
układu sił. Min!ster oświaty Eino 
Kilp., posiadał największe dane, by 
objąć stanowisko m inistra spraw  
wewnętrznych.

Jednocześnie demokratyczny, zwią­
zek narodu fińskiego zaproponował 
na stanowisko m inistra bez teki naj­
bardziej wpływową osobę frakcji 
komunistycznej w parlamencie, prze 
wodniczącą tej frakcji, H ertę Kuusi- 
nen. P rezyden t' zaaprobował zapro­
ponowaną przez nas reorganizację 
rządu.

Wzywając robotników do nie­
zwłocznego powrotu do pracy wo­
bec zwycięskiego zakończenia wałki, 
prowadzonej przez front dem okra­
tyczny, Kulo podkreślił, ż-e zgodnie 
z oświadczeniem, złożonym przez 
prezydenta republiki, przedsiębiorcy 
nie m ają praw a stosować represji 
przeciwko 'poszczególnym  uczestni­
kom strajku.

Na zakończenie Kulo podziękował 
robotnikom fińskim za ich ofiarną 
walkę dla uratow ania demokracji.

nowych światowych rynków zbytu i 
wykorzystania istniejących już“. 
Hudson podkreślił zwłaszcza możli­
wość współpracy obu państw  na te­
renach Chin i Rosji.

Wilson rozwinął w  rozmowach z 
W ohltatem szczegółowo opracowany 
program  współpracy z Niemcami, 
przy czym dał do zrozumienia, że 
program  ten cieszy się całkowitym 
poparciem Chamberlaina. P lan za­
proponowany przez Wilsona obejmo­
w ał zagadnienia polityczne, wojsko­
we i ekonomiczne. Jak  stwierdza 
stenogram  rozmów, przesłany przez 
Dirksena do Berlina 21 lipca 1939 
roku, „ostatecznym ceelm, do które­
go dąży Wilson, jest jak najszersze 
porozumienie brytyjsko - niemieckie 
we wszystkich ważnych sprawach, 
jak to początkowo przewidywał Hi­
tler".

Anglia zostawiała Niemcom  
wolną rękę w Gdańsku

Tym samym — zdaniem Wilsona— 
zostały poruszone i rozwiązane za­
gadnienia tak wielkiej wagi, iż sp ra­
wy, które znalazły się w ślepym 
zaułku, jak Gdańsk i Polska, zeszły- 
by na drugi plan i straciłyby swe 
znaczenie. Wilson wyraźnie powie­
dział Wohltatowi, iż zawarcie paktu
0 nieagresji z Niemcami dałoby mo­
żność pozbycia się zobowiązań wo­
bec Polski.

Kom entując rozmowy W ohltat — 
Wilson, Dirksen w  raporcie z dnia
1 sierpnia 1939 roku (na miesiąc 
przed wybuchem wojny!) do Weiz- 
saeckera stwierdza z cynizmem, iż

Iw ujęciu Wilsona porozumienie bry­
tyjsko -  niemieckie „unicestwiłoby 

I problem Gdańska i utorowałoby dro 
gę do uregulowania spraw polsko- 
niemieckich, którymi Anglia nie 
miałaby potrzeby się więcej intere­
sować".

Jeszcze wyraźniej postawił sprawę 
Wilson w  swej następnej rozmowie 
z samym Dirksenem w dniu 3 sierp­
nia 1939 roku. W toku tej rozmowy 
Wilson powiedział, Iż „brytyjsko- 
niemieckie porozumienie... zwolniło­
by całkowicie rząd brytyjski od zo­
bowiązań gwarancyjnych wobec Pol­
ski 1 Turcji".

Dirksen pisał, iż w ujęciu Wilsona 
„całkowite zwolnienie Anglii od zo­
bowiązań wobec Polski oznaczać bę­
dzie pozostawienie Polski sam na 
sam z Niemcami".

(D alszy ciąg dokum entów ra­
dzieckich podam y w  najbliższych  
dniach).

Francja ratyfikuje 
układ handlowy 
z Polską

PARYŻ (PAP). Francuskie Zgro­
madzenie Narodowo ratyfikowało 
francusko -  polski układ handlowy. 
Na posiedzeniu wygłosił przemówie­
nie m inister Bidault, który oświad­
czył m. in., że należy wcielać w ży­
cie europejską jedność gospodarczą.

„Europa Zachodnia — powiedz ał 
B idault—potrzebuje Europy Wschod­
niej i na ódwrót. Układ frąncusko- 
polski stanowi krok naprzód na tej 
drodze".

Teatr Jouveta 
ui Krakouiie

KRAKÓW. W dniu 23 bm. przybył 
z Warszawy do Krakowa zespół pa­
ryskiego teatru ,,Athćne" Louis Jou- 
vet’a.

Członkowie zespołu, po krótkim od 
poczynku, odbyli techniczną p óbę w 
Teatrze im. Słowackiego, po czym 
zwiedzili zamek królewoki na W awe­
lu. Wieczorem podejmowani byli, 
przez wojewodę krakowskiego dr. Pa 
senkiewicza.

Teatr Jouvet gościć będz'e w Kra­
kowie do 1 czeiwca i da trzy przed­
stawienia ,,Szkcły żon1’ Moliera.

Tow. min. Kaczorou ski 
przybył do Londynu

LONDYN. (PAP). M inister odbu­
dowy tow. dr Michał Kaczorowski 
przybył w  piątek do Londynu. Mini­
stra Kaczorowskiego powitał na dwor 
cu brytyjski m inister planowania 
przestrzennego Lewis Silkin.

że nie masz wcale piegów, a ty­
le ich miałaś — pytają zacieka­
wione koleżanki. Pozbyłam się 
ich w bardzo prosty spesób, z 
którego korzystać może każda 
z Was — odpowiada pomysłowa 
Jadzia. Wystarczy kupić specjal­
ny krem „ANIDA" przeciw p!e« 
gom, używać go przez parę dni 
i po piegach. A mając już czystą 
cerę wrócić do matowego kremu 
1 pudru „ANIDA" bo krem ma­
towy usunie szorstkość 1 chro­
powatość naskórka, a puder 

ochroni przed słońcem.

Punkty sporne konferencji sześciu  
u j  sprawie Niem iec zachodnich

Z ostatniej chwili

(  skuteczny środek przy 
[ wszelkiego rodzaju cścUtte- 
Iniach fizycznych i uT.yllW

I  I I  ' r i W I ! ^ ’  T g a n c r Ł W i i i M i

Prod. Państw. Fabr. Chem.-Farmac. 
Żądać w Aptekach i Drogeriach.

Zakończenie turnieju bokserskiego
Za płatka ofiarą niezadow olenia w idow ni

ŁÓD2 (teł. wł.). Dziś w  ostatnim  
dniu tu rnieju  bokserskiego w  Łodzi 
najbardziej interesującą walkę sto­
czyli Radem acher i Antkiewicz, któ­
ry  m iał nadwagę. W alka była nie­
zwykle zacięta. Antkiewicz, który w 
poprzednich w alkach wypadł b. bla­
do, ną tle dobrego zawodnika potra­
fił Wznieść się na wysoki poziom. 
Walka zakończyła się remisem.

Drugą interesującą w alką było 
spotkanie Chychły z Olejnikiem.

D o skutecznej w alki z pijaństw em  
naw ołuje

w i e l o b a r w n y  t y g o d n i k

„PEZYfUCICfLKH
Hr II o nakładzie 591.900 egzemplarzy

Cena 30 z #

I I

DWUTYGODNIK „GAZETA FILMOWA"
nowe pismo poświęcone zagadnieniom kinomatografii 

p r z y n o s i  artykuły najwybitniejszych publicystów filmowych pol­
skich i obcych,

i n f o r m u j e  o całokształcie współczesnych zagadnień filmowych, 
z a w i e r a  obfity materia! informacyjny i sprawozdawczy ze wszyst­

kich dziedzin kinomatografii

C E N A  20 ZŁ. d° “ byCU W“ *tó e ! -

go

Walkę w ygrał Chychła, który, zwła­
szcza w  drugim starciu wyraźnie prze 
ważał. Po ogłoszeniu w yniku wybu­
chła burza, a dwa spore kam ienie 
spadły w  okolicy stolika sędziow­
skiego. Kiedy „król sędziów", Za- 
platka, który m. in. punktow ał ten 
mecz, wychodził z sali napadła 
grupa wyrostków,

Wyniki pozostałych walk: K asper- 
czak zwyciężył zdecydowanie K a- 
mińskiego, Różycki pokonał K argie- 
la, Grzywocz — Brzózkę, Komuda— 
Bonikowskiego, Sznajder zremiso­
w ał z Kwiatkowskim. W spotkaniu 
dwóch pogromców Zagórskiego — 
Cebulaka z Rudzkim, w  trzecim 
starciu zdykwalifikowano Rudzkiego 
za nieczystą walkę. U rbaniak poko­
nał Stockiego, Żylis zremisował z 
Klimeckim. Tyczyński nie walczył 
gdyż złamał palec. Złam any palec i 
pękniętą kość ręk i ma również Sy- 
monowicz.

Ambasador francuski
u j Krakowie#

KRAKÓW, (tel. wł.) Do Krakowa 
przybył z pierwszą oficjalną wizy­
tą  am basador francuski J. Baelen. 
Gościa w itali na lotnisku konsul 
francuski w  Krakowie, dyrektor In ­
stytutu Francuskiego oraz przedsta­
wiciel wojewody,

Posiedzenie Komisji 
ske rbo wo-budżelowej

W dniu 28 bm. odbyło się posiedze­
nie komisji skarbowo -  budżetowej, 
na którym  dokonano wyboru pos. 
Mieczysława Popiela (PPR) na prze­
wodniczącego komisji.

W toku obrad przyjęto następują­
ce dekrety:

1) o zmianie dekretu o podatku od 
wynagrodzeń,

2) o uzupełnieniu przepisów pra­
wa karnego skarbowego,

3) o sposobie udowodnienia przez 
podatników przychodów gotówko­
wych,

4) o podatkach komunalnych,
5) o nadzorze nad w ymiarem i 

poborem podatku gruntowego,
6) o zmianie ustawy z dn. 2 czerw­

ca 1947 r. o obywatelskich komisjach 
podatkowych i lustratorach społecz­
nych.

Wymiana m łodzieżowych  
brygad pracy

W ram ach wymiany Młodzieżo­
wych Brygad Pracy przybędzie do 
Polski na okres letni 200 osób z Cze­
chosłowacji, 100 — z Jugosławii, 50 
— z Bułgarii oraz 20 — z Albanii. Ta 
ka sama ilość młodzieży wyjedzie z 
Polski. Młodzież pracować będzie 
przy .odbudowie miast, wsi, dróg I 
mostów zniszczonych podczas wojny.

Pierwsze wyniki 
zbiórki książek 
dla brygad S.P.

Odpowiadając na apel Komitetu 
Zbiórki Książek dla Brygad „Służby 
Polsce" — pierwsza spółdzielnia Wy 
dawnicza „Wiedza" ofiarowała 250 
książek ogólnej wartości 30 tys. zł., 
a Spółdzielnia Wydawnicza „Ksią­
żka" — 150 książek.

Poza tym dary książkowe złożyło 
szereg prywatnych księgarń oraz o- 
sób prywatnych. Akcja zbiórki ksią­
żek trwa w laszym ciągu.

LONDYN (PAP). Według opfni!
londyńskich kół politycznych, na 
przeszkodzie w  osiągnięciu porozu­
mienia w  sprawie Niemiec zachod­
nich na toczącej się obecnie konfe­
rencji 6 państw  stoją 2 zasadnicze 
problemy: 1) kwestia, czy propono­
wane Zgromadzenie Konstytucyjne 
dla 3 zachodnich stref okupacyjnych 
m a być w ybrane w  drodze po­
wszechnego głosowania — jak  to 
przewiduje propozycja anglosaska — 
czy też drogą nom inacji przez par­
lam enty poszczególnych krajów  Nie 
miec zachodnich, jak  tego chcą F ran  
cuzi oraz 2) data powołania do życia 
tymczasowego rządu zachodnich Nie- | 
miec.

Koła polityczne twierdzą, że uda­
ło się znaleźć kompromisowe w yj­
ście w sporze francuslto-am erj kań­
skim co do przyszłości Zagłębia 
Ruhry, jednakże obok tego istnieje 
szereg nierozstrzygniętych jeszcze 
istotnych spraw, które uniemożli­
w iają równocześnie wypracowan'e 
uzgodnionego tekstu na tem at przy­
szłości Zagłębia Ruhry.

W Londynie ran u je  przekonan'e, 
t e  jakkolwiek 3 mocarstwa zachodnie 
uznają konieczność csiągn ęc a  szyb­
kiego porozumlen a, to jednak żadna 
ze stron nie chce — z szeregu wzglę­
dów taktycznych i politycznych —

I poczynić dalej idących ustępstw.

Schuman domaga się po raz szósty 
votum zaufania u; parlam encie

PARYŻ (PAP). Premer Schuman
po raz 6-ty w ciągu swego 7-miesię- 
cznego urzędowania wniósł o votum 
zaufania w związku z debatą, jaka 
toczy się w Zgromadzeniu Narodo­
wym nad projektem ustawy dotyczą­
cej sposobu zwolnienia 150 tys. urzęd­
ników państwowych. Glosowanie nad 
votum zaufania odbędzie się we wto­
rek, 1 czerwca. Przebieg dotychcza­
sowych debat ujawnił głęboki roz- 
dźwięk w łonie większości rządowej.

Jak wiadomo, zwolnienie 150 tys. 
urzędników państwowych zostało po­

stanowione przez Zgromadzenie Na­
rodowe w styczn u br. w ran.a h 
oszczędności budżetowych. Pro.ckt 
rządowy, opracowany przez min a.ra 
finansów Rene Mayera, zestal jednak 
dwukrotn e odrzucony przez kemisje 
spraw wewnętrznych Zgromadzenia 
glosami komunistów, socja Istćw. PRL 
i UDSR przeciwko głosom MRP i ra­
dykałów.

W kołach związkowych wyraża s!ę 
obawę, że zwolnienia dotkną przede 
wszystkim pracowników, znanych ze 
swych przekonań demokratycznych.

Związki Zaw odowe uaktywniają 
akcję w spółzaw odnictw a pracu

KATOWICE. W dniu 28 bm. w Ka­
towicach odbyła się konferencja zor­
ganizowana przez Centralny Związek 
Zawodowy Metalowców, której uchwa 
ly będą miały duże znaczenie d]a 
współzawodnictwa pracy w zasięgu 
całej Polski.

Przodownicy pracy z przemysłu hut­
niczego, radcowie załogowi, przedsta­
wiciele oddziałów oraz partii politycz­
nych PPS i PPR omawiali na tej kon­
ferencji sprawę przejęcia przez związ­
ki inicjatywy i kierownictwa ruchu 
współzawodnictwa pracy.

Na zakończenie uchwalona została 
rezolucja, w której aktywiści związ­
kowi i przodownicy pracy polskiego 
przemysłu hutniczego, postanowili wy­
tężyć wszystkie siły dla ogólnego pod­

niesienia wydajności po’sk ego hutni­
ctwa, oraz umasow ć akcję współza­
wodnictwa.

Odczyt I o u j . m m .  

Wiktora Gros»a
We wtorek 1 czerwca 1918 r o 

godz. 18 w sali koncertowej przy Al 
Wyzwolenia 1-3-5 odbędzie s ę o czyt 
ministra pełnomocnego Wikto, a Gro­
sza p.t.: „W walce o prawdziwą wol­
ność słowa".

Odczyt ten odbędzie s ę pod auspi­
cjami Polskiego Instytutu Spraw Mię­
dzynarodowych. Całkowity dochód 
przeznacza się na odbudowę Waisza* 
wy.
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3000 junakom „Służby Polsce“ 
pracuje przy odbudoinie Szczecina

C* pożycie p iw a w  poszczególnych  
krajach je s t nie ty lko  określo­

ne tradycy jnym i przyzw ycza jen ia­
m i ludności, lecz rów nież w skaźni­
kiem  zamożności. N a  ty m  odcinku  
■mamy do zanotow ania w yraźne  
sukcesy. E ty  w ary kra jow e Sprzeda  
ły  w  ciągu pierwszych czterech  
m iesięcy rb. —  32,8 m ilionów  lit­
rów  piwa, czyli o blisko 2 m iliony  
litrów  w ięcej niż w  ty m  sam ym  o- 
kresie r. ub.

P rodukcja piw a w  Polsce, stano­
wiąc jedno z przem ysłow ych zasto  
80uxxń jęczm ienia, m a u nas szero­
kie widoki dalszego rozwoju. Już  o- 
becnie konsum eja  przeciętna prze­
kracza w yraźn ie poziom przedwo- 
jenny. W  r. ub. spożycie tego na­
poju w yniosło w  przeliczeniu na  
głow ę m ieszkańca Polski — 5.8 li­
tra  wobec Ą,S litra  w  r. 1938. Dane 
s ta tystyczne  w skazu ją , że rekord  
spożycia piwa przypada w  udziale 
m ieszkańcom  Szczecina, z których  
każdy w  r. ub. w yp ił 27 litrów.

(k. w.)

PAW ILON ROLNICTWA 
NA W.Z.O.

W chwili obecnej rozpoczęto na 
W ystaw ie Ziem Odzyskanych w  
przyśpieszonym  tem pie prace m on­
tażow e przy paw ilonie wyżywienia 
i rolnictw a, k tó ry  zapow iada się 
niezwykle in teresująco.

W ielka plastyczno - św ietlna m a­
pa, umieszczona n a  rusztow aniu  o 
powierzchni 200 m. kw., naprzeciw  
głównego w ejścia do pawilonu, za­
pozna zw iedzających z bogactw em  
rolniczym  Ziem Odzyskanych i ich 
ogólnopolskim  znaczeniem  w  dzie­
dzinie wyżywienia.

ZAŁOŻENIE STĘPKI PO D  TRZECI 
RUDOW ĘOLOW IEC

W Stoczni G dańskiej została  za­
łożona s tępka pod trzeci rudowęglo- 
wiec. W edług planu, stępka  pod 
trzeci rudowęglowiec m ia ła  być za­
łożona dopiero w  dniu 1 lipca rb. 
Dzięki Intensyw nej p racy  załogi sto  
czni gdańskiej, te rm in  budowy ru- 
dowęgloweów będzie więc znacznie 
skrócony.

PRZEMYSŁ PAPIERNICZY
OSZCZĘDZA WĘGIEL

Je d n ą  z najpow ażniejszych pozy- 
cyj m ateria lnych  w  przem yśle p a­
pierniczym  stanow i zużycie węgla. 
N a podstaw ie dokładnych obserw a 
cji stw ierdzono, iż zużycie w ęgla, 
k tó re  w ynosiło w  1945 r. i 1946 r. 
2.416 kg. n a  tonę w yprodukow ane­
go papieru , je s t zbyt wysokie. S to­
pniowo dzięki zastosow aniu pew­
nych pom ysłów  oszczędnościowych, 
obniżono zużycie n a  1.880 kg. w 
r. ub., a obecnie zużycie to  n a  jed­
ną tonę produkcji obniżyło się o 
w alsze 8 — 9 proc. W sum ie dzięki 
powyższym oszczędnościom zm niej­
szono roczne zużycie w ęgla o około 
120 tys. ton, w artości 45 — 50 m i­
lionów zł.

Już dzisiaj można ocenić wielką rolę, jaką odgrywają w rozbudo­
wie Szczecina i okolic młodzieżowe brygady .Służby Polsce". 3.000 
chłopaków wiejskich ze Śląska i województwa łódzkiego z zapałem 
przystąpiło do pracy.
Brygada XV — Ślązacy — ma przed 

sobą w elkie i ważne zadanie. Praca 
jej jest fragmentem wysiłków, które 
zwiększą dziewięciokrotnie zdolność 
przeładunkową portu azczecińskiego.

Najpierw trzeba wybudować do­
godne dojazdy do basenów i urzą­
dzeń portowych. Doraźnym więc za­
daniem brygady jest przebicie poprzez 
gruzy szerok ej ulicy Vasco de Gama. 
Praca napewno będzie wykonana w 
terminie. Nie było jeszcze ani jedne­
go dnia, by drużyny robocze wykona­
ły mniej niż 100 proc. przewidzianej

normy. Przeważnie wyrabiają 120 — 
150 proc., a najlepsza drużyna 8 kom­
panii potrafi wykonać 320 proc. Przo­
downikiem jest junak tow. Hubert Ni* 
glus z Z.W.M.

Junacy czują się świetnie. Pracują 
na trzy zm'any, a dni świąteczne i 
wolne godziny wypełnia im zasłużo­
ny odpoczynek i liczne rozrywki. 
Mieszkają w dwupiętrowych domach 
i barakach, jedzenie mają smaczne, od 
czasu do czasu organizują wycieczki 
na morze. Są radośni i zadowoleni.

Lt&tąf w twilzi

Rozpoczęły się iijcza jy
Upał bijący od rozprażonych m u­

rów  fabrycznych, d,uszne powietrze  
w  ciasnych ulicach, opadający z  ko­
m inów  czarny pył czynią pobyt w  
Łodzi w  okresie la ta  n iem iłym  i u- 
ciążliw ym . N ie nasza to wina. Mia­
sto w ybudow ane byle jak , w  ciągu  I 
paru dziesięcioleci, stłoczone w  poś- 

i piechu kopii al istycz n ego w yzysku , 
byna jm niej nie po to  poujstalo, by

Elektrownia polsko-czechosłowacka  
w  Dworach pod O święcim iem

W Dworach pod Oświęcimiem roz­
poczęto już remenit budynków zbu­
rzonej przez Niemców elektrowni. 
Zinajdzie tu pomieszczenie olbrzymia 
polsko - czechosłowacka elektrowniat 
dla której Czechosłowacja dostarczy 
urządzeń elektrotechnicznych^ Polska 
zaś wszystkich pozostałych urządzeń. 
Każda ze stron pokrywa 50 proc. ko­
sztów inwestycji, po uruchomieniu zaś 
elektrowni, oba państwa będą w jed­
nakowej mierze korzystać z wytwa­
rzanej tu  energii.

W  początkach 1951 roku elektro­
wnia będzie posiadała moc 120 tys. 
kW  tak, że przewyższy największą w
tej chwili w Polsce elektrownię w Wisły.

Łaziskach Górnych — „Elektro", W 
przyszłości przewidywane jest wtmo_ 
żenie mocy elektrowni do 300 tys. 
kW.

Elektrownia w Dworach, będąca 
symbolem polsko -  czechosłowackiego 
zbliżenia gospodarczego, posiada do­
skonałe zaplecze surowcowe, a mia­
nowicie sześć kopalń węgla. Elektro­
wnia zużytkowywać będzie miał wę­
głowy w ilościach dotąd niespotyka­
nych.

Duże znaczenie dla sprawności eks­
ploatacji będzie miał fakt, że ele­
ktrownia położona jest o 2 km, od

Samolotu biorą udział 
u j  w alce ze szkodnikiem  leśnym

AKCJA ZW ALCZANIA 
STONKI ZIEM NIACZANEJ

W dniu 20 m a ja  rozpoczęto po­
szukiw ania ognisk stonki ziem nia­
czanej n a  całej długości g ran icy  za 
ehodniej. N a  te renach  tych, jak  
dotychczas stonki ziem niaczanej nie 
w ykryto .

O gólną lu s tra c ję  w szystkich te ­
renów  u p raw  ziem niaczanych Min. 
R olnictw a i R eform  Ronych za rz ą ­
dziło n a  dzień 1 czerw ca rb.

REW INDYKACJA TABORU 
K O LEJO W EG O  W AUSTRII

Do chiwill obecnej rew indykow a­
liśm y z A ustrii: 77 parowozów, 40 
w agonów  - cystern , 8 zespołów e- 
lektrycznych 3-wagonowych.

Zespoły elektryczne 3-wagonowe 
rew indykow ane % A ustrii i  Czecho­
słow acji w  liczbie 12-tu, zostały 
przeznaczone d la  w ęzła w arszaw ­
skiego i  pow iększyły pra-wie dw u­
k ro tn ie  ilość zespołów elektrycz­
nych czynnych n a  linii otwockiej.

Rozpoczęta w dniu 17 maja akcja 
zwalczania szkodnika leśnego — os- 
nuji gwiaździstej — zostanie ukoń­
czona w pierwszych dniach czerwca.

Obszar lasów, opanowanych przez 
osnuj*ę gwiaździstą wynosi 40 tysięcy 
ha.

W  akcji rozpylania trucizny bierze 
udział 6 samolotów typu Dacota. Do­
tychczasowe doświadczenia wykazują, 
że opylanie lasów daje 100 proc. sku_ 
tecznośd.

Na terenach opylanych nie zaszły 
wypadki zatrucia bydła, czy drobiu. 
Pewne szkody ponieśli natomiast 
pszczelarze, którzy mimo ostrzeżeń 
nie usunęli uli z miejsc, podlegają­
cych opyleniu. Również r.ie zauważo­

no silniejszego wpływu trucizny na 
owady i ptaki pożyteczne.

Wszyscy robotnicy, zatrudnieni 
przy akcji opylania, zaopatrzeni eą 
w specjalne ubrania ochronne oraz 
maski. Poza tym każdy robotnik o- 
trzymuje dziennie litr mleka. Po u- 
kończeniu pracy wszyscy poddawani 
są badaniom lekarskim oraz ciepłej 
kąpieli. v

Akcja zwalczania osnuji na tak 
wielką skalę zastosowana została w 
Polsce po raz pierv,szv. Arsenian wa­
pnia używany do opylania lasów po­
chodzi częściowo z zapasów ponie­
mieckich, a w części z produkcji k ra­
jowej.

Podobnie jak oni, myślą też. ich 
koledzy z brygady XVI — chłopcy z 
województwa łódzkiego, skoszarowa- 
n; w dużych blokach przy ul. „Ka 
słońcu". Pracują przy budowie urzą­
dzeń portowych na wyspie okrętowej 
w Szczecinie. I tak, jak koledzy po­
chwalić się mogą dobrymi wynikami, ' la tem  dać' robo tn ikow C trochę"’wyt- 
Już 24 maja zakończyli pracę, p rze-, chnienia. Racjonalna przebudowa  
widzianą na cały miesiąc. Szczegół-1 Łodzią zrów now ażenie dokuczliwa- 
nie odznacza się tu, dowodzona przez sci fabrycznej rezerw atam i o g ro  
por. Mazura, kompania 6, która wy­
konuje 220 do 350 proc. normy.

W brygadzie XVII, zatrudnionej 
przy pracach odwadniających, w od­
ległej o  20 km. od Szczecina miejsco­
wości Cedyni — junacy z organizacyj 
młodzieżowych, utworzyli z własnej 
inicjatywy „aktyw brygad" zrzeszają­
cy ponad 200 najbardziej przedsiębbr 
czych chłopców. Aktyw, którego prze 
wodniczącym jest OMTUR-owiec 
tow. Bielecki, dba nie tylko o podnie­
sienie wydajności pracy, lecz zajmuje 
się także organizacją życia obozowe­
go. Specjalną uwagę poświęcają mło­
dzi aktywiści autochtonom — Śląza­
kom, jakich wielu znajduje 8:ę w bry 
gadzie. Autochtoni uczą się popraw­
nie władać językiem polskim w słowie 
I piśmie.

Słgnng zespół radziecki 
na występach u j  Polsce

W ram ach w ym iany ku ltu ra lnej 
przybywa dzisiaj na gościnne wystę 
py do Polski słynny radziecki zespół 
pieśni i tańców ludowych im. P ia t- 
nickiego, złożony z o t  160 osób pod 
kierownictwem  jednego z najw ybit­
niejszych kompozytorów radziec­
kich — Zacharowa.

Inicjatyw a Piatnickiego spo d a  
się z szerokim poparciem najwyż­
szych władz radzieekich.

Zespół powiększył się i przekształ­
cił na zespół zawodowy, utrzym yw a­
ny przez państwo, nie zatracił jed­

nak swego charakteru, szerząc ku lt 
starej pieśni ludowej i wzbogacając, 
swój repertuar coraz to nowymi pie 
śniami i piosenkami, powszechnie 
dziś śpiewanym i przez lud rosyjski.

Zespół koncertować będzie w  Po­
znaniu, w  dn. 29 i 30 bm., a następ­
nie r Lodzi (31 m aja i 1 czerwca), 
we W rocławiu (3 VI.), w  Katowicach 
(4 i 5 VI), w  Krakowie (6 VI). Do 
W arszawy przybędzie na dw a kon­
certy  w  dn. 7 i 8 czerwca, po ezym 
uda się do Gdańska (10 i 11 VI.), Skąd 
powróci do Warszaw}-, gdzie da dwa 
dalsze koncerty.

12°.000 noiuiich członków  
Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

W  dniu 26 ban. odbyła się  konfe­
rencja kierowników biur Wojewód" 
kich Oddziałów Towarzystwa Przy; 
żni Polsko _ Radzieckiej, poświęcę, 
omówieniu spraw organizacyjnych.

Kierownicy złożyli sprawozdania 
przebiegu wyborów nowych zarządcy, 
kół i zarządów powiatowych, które 
odbyły się na terenie całego kraju. 
Ilość członków Towarzystwa powię­
kszyła się w I-saym kwartale 1948 
roku o 120.000 osób. Następny punkt 
obrad poświęcony był organizacji 
miesiąca przyjaźni polsko • radziec­
kiej w  październiku br.

Rada Narciarska 
w Zakooanem

KRAKÓW (tel. wł.). W Zakopa­
nem rozpocznie w  sobotę obrady Ra­
da N arciarska P. Z. N. Wśród punk­
tów program u zwraca uwagę wnio­
sek o budowę nowej kolejki linowej 
na terenie Tatr. Chodzi o wybudo­
w anie wyciągu siedzeniow ego na 
Krokiew. Poza tym  stok Krokwi n a­
daje się doskonale na budowę jednej 
z najpiękniejszych tra s  slalomowych 
w  Europie. Rada N arciarska zbada 
teren 1 osądzi, czy kolejka nie ze­
szpeci krajobrazu Tatr.

Elektrownia W arszawska
-Wgdi. V Odbiorców

Elektrownia W arszawska podaje do wiadomości, że w  miesiącach 
czerwcu, lipcu i sierpniu t. j. w  okresie największego wzmożenia urlo­
pów personelu, w każdym  z wymienionych miesięcy, u Y* odbiorców ko­
rzystających z taryfy  mieszkaniowej nie będą w ystawiane rachunki 
W ten sposób w ciągu 3 miesięcy zostaną wystawione odbiorcom 2 r-ki.

Dla uniknięcia otrzym ania rachunku za 2-mieslęczne zużycie energii 
mogą odbiorcy zgłosić w  miesiącu, w  którym  inkasent nie w ystawił ra ­
chunku, wskazanie liczników, na podstawie których zostaną sporządzone 
rachunki i wysłane pocztą.

U wszystkich pozostałych odbiorców’, którym  są w ystawiane rachun- 
. ki wg innych ta ry f (poza taryfą mieszkaniową) będą odczytywane licz- 
\  n iki i w ystawiane rachunki norm alnie t. j. co miesiąc. 4305

2.200 ton cyjtrjju 
dla świata pracjj

W ramach umowy polsko wło­
skiej nadeszło do kraju 2.200 ton cy­
tryn, które rozdzielone *będą przez 
Związki Zawodowe bezpośrednio na 
zakłady pracy oraz do szpitali i sa­
natoriów. Prócz tego, znaczna ilość cy 
tryn będzie rozprowadzona przez Pań 
stwowe Domy Towarowe, wzorowe 
sklepy spożywcze, spółdzielcze i pań­
stwowe, po cenie 250 zł, za t kg. dla 
wszystkich.

Mamg coraz w ięcej
żubrów

KRAKÓW (tel. wł.). W r. 1947 przy­
rost żubrów w  polskich rezerw atach 
wyraził się cyfrą 11 sztuk. W tym  
roku w  samym tylko rezerwacie w 
Niepołomicach przybędzie praw do­
podobnie 20 sztuk. Pow staje wobec 
tego kw estia rozmieszczenia żu­
brów w  nowych rezerw atach, lub 
obdziczenia ich. P róba obdziczenia 
m a być podjęta w  tym  roku  na ob­
szarze 7 tysięcy hektarów  lasu w  
rejonie Pszczyny. Ja k  z tego widać 
nasze żubry chowają się doskonale. 
Trzeba przyznać, że tylko dzięki 
Polsce udało się uratow ać tę cieka­
w ą rasę od zagłady. (A. L.)

dów i lasów, dzielnicam i w ill robot­
niczych  — to dopiero kw estia  p rzy­
szłości, choć p lany tak ie  ju ż  istnie­
ją  i są rozważane.

T ym czasem  robotnicy w  w olnej 
chw ili, w  niedziele i św ięta  udają  
się na  „proletariacką" m ajów kę do 
Ł agiew nik i  N iebieskich Źródeł w  
Tomaszowie, ta k  m odnych, ja k  te 
W arszaw ie B ielany. Szuka ją  ochło­
d y  w  okolicach, a  przede w szys t­
k im  w  parkach łódzkich.

Za „ kapita listy" jeszcze w  cza­
sach caratu  odbyw ała się na Wod­
n ym  R y n k u  i w  parku  Zródliska  
niedzielna proletariacka fa jka . Za­
bawa z  karuzelą, silom ierzem , ta ń ­
cam i i pannam i.

Dziś — ja k a ż  różnica! T roska  u- 
stro ju  socjalistycznego o w ypoczy­
n ek  i zdrow ie robotn ika  zdystanso­
w ała ędecydowanie tak ie  zdaw kow e  
uciechy w arunków  kap ita lis tycz­
nych.

D zisiejsza in sty tu c ja  wczasów da­

n y  w ypoczynek w  ja k  najlepszych  
m iejscowościach. A Łódź robotni­
cza zasłużyła  sobie na  ta k i urlop— 
przez nieugiętą postaw ę i pracę, 
przez am bicję w spółzaw odnictw a i 
oczywiście osiągnięcia■.

- ■ .. ,- j . . ciszę m iejsc
w ypoczynkow ych  ju ż  się rozpoczę­
ła. N ieła tw o ulokow ać na icczasach  
ta ką  m asę robotników , ja k a  stoi 
p rzy w arszta tach  łódzkich. T.ecz po­
głębienie troski o b y t m as robotni­
czych Polski, zu ży tkow anie  dotych  
czasotoych, zeszłorocznych doświad­
czeń, a w  rezultacie norm alizacja i 
racjonalizacja danego zagadnienia  
powodują, że  tego la ta  in sty tuc ja  
w czasów  w yw iąże  się- jeszcze lepiej 
z  zadania-.

W  te j chw ili w  dom ach  tcypo- 
czynkow ych  F unduszu  W czasów  
Zuńązków  Zawodowych panuje  
ruch. Tysiące robotników  i pracow­
ników  um ysłow ych  przy jecha ły już, 
by odetchnąć św ieżym  powietrzem , 
w ypocząć i nabrać sił do dalszej 
pracy. W zeszłym  roku  z wczasów  
skorzysta ło  236 tysięcy  osób, tego  
la ta  przewidziana je s t ilość Ą00 ty ­
sięcy.

Jeżeli jeszcze zeszłego la ta  były  
niedopatrzenia, w  ty m  roku  zrobio­

no pow ażny kro k  naprzód w  zakre­
sie racjonalizacji sam ej in sty tuc ji 
wczasów. Otóż ub. la ta  zdarzało się 
bardzo często, że do kuracyjnych , 
a stąd  cennych pod iczględem  zdro­
w o tn ym  m iejscowości, przyjeżdżali 
zupełnie zdrow i ludzie. T ym czasem  
chorzy, potrzebujący kąpieli, odpo- 
wiednich w arunków  klim atycznych  
itp. znajdow ali się rap tem  na  „śwtie 
żej łączce" i m ieli jedyn ie  piękno  
natury zam iast całej kuracji. Skar­
ży li się na to  i robotnicy  i kierow ­
nicy dom ów  w ypoczynkow ych, ja k  
rów nież lekarze. Isto tn ie , marno- 
wano iv ten  sposób w iele m ożliwo­
ści zdrow otnych.

Otóż w  tym  -roku nastąpiła  w  
ty m  w zględzie kardynalna zm iana, 
świadcząca, że  insty tuc ja  wczasów  
w  ustro ju  socja listycznym  doznaje  
ustaw icznej opieki i podlega prar 
worn ustaw icznego rozw oju  dla do­
bra k la sy  robotniczej. K ażdy ko ­
rzysta jący z  wczasów  je s t badany—  
przed w y jazdem  — przez lekarza. 
C horzy kierow ani są na kurację do 
uzdroioisk państw ow ych  i  sana- 
toriów  ZUS-u. N ależałoby jeszcze 
dopilnować, aby tacy  kuracjusze  
m ogli sprostać w arunkom  finanso­
w ym , M imo w szystk ich  udogodnień  
pobyt w  m iejscow ości leczniczej 
w ięcej kosztu je , n iż w  norm alnym  
m iejscu  w ypoczynkow ym . Zeszłego  
la ta  m ia ły  m iejsce u tyskiw ania  z  
tego powodu. Zabiegi lecznicze są  

\sa  kosztow ne, w  dodatku chorzy  
i potrzebują  w iększych  w ygód i lep- 
'szego odżywiania. Uioażam, że naj- 

ipszym  rozw iązaniem  byłoby dar 
Je  chorym  całkow itego bezpłatne- 
o leczenia  i  całkow itego bezpłat- 
'0 0  pobytu  w  dom u kuracy jnym . 
No, ale oczywiście lato je s t prze- 

, -te w szys tk im  dla zdrow ych. T ych  
w yjedzie m nóstw o  li  z  Łodzi rów ­
nież) na  tegoroczny w ypoczynek. 
R odziny m ogą ta kże  korzystać s  
dom ów  w ypoczynkow ych  z  w y ją t­
kiem  czerwca, lipca  i  sierpnia, kie­
dy byw a tłoczno  i o m iejsce trudno.

P rzejazd ko le jow y bezp ła tny  —  
w  obydw ie stro n y— odciąża sk ro m ­
n y  budżet robotnika. Oczywiście 
ko sz ty  pobytu  arm ii pracy w  do­
m ach w ypoczynkow ych  są kolosal­
ne, ale ponosi Je Fundusz W czasów  
i pracodawcy. Zarabiający do 15 
tys. m iesięcznie opłacają dziennie 
5!f zł., ponad 15 tysięcy  — 100 zł.

-Z dom ów  w ypoczynkow ych  na­
p ływ a ją , m eldunki o przeprowadza­
nych  inow acjach i  rem ontach,

W ty m  sezonie m ożna i na leży  
usunąć w szys tk ie  braki, k tó re  do­
tychczas istn ia ły  w  te j dziedzinie, 
aby w ielotysięczne rzesze robotni­
ków  zna lazły  w  akc ji wczasów  peł­
ną realizację postu latów  zdrow ia l 
w ypoczynku.

G RZEGORZ TIM O FIEJEW

SPO R T
Siatkarze liceum  kom unikacyjnego  

zdobyli mistrzostwo W arszawy
W ubiegłym tygodniu zakończono 

w W arszawie m istrzostwa szkół sto­
łecznych w  siatkówce drużyn m ę­
skich. W zawodach brało udział 22 
drużyny podzielone na 5 grup. W 
w yniku rozegranych s_ otkań pierw ­
sze miejsce zdobył zespół państw o­
wego Liceum Kom unikacyjnego (8 
pkt.) przed Państw ow ym  Liceum Sa 
mochodowym (6 pkt.). Zeszłoroczny

m istrz gimnazjum im. L tsa-Kuli za­
jął p ią te  miejsce.

Jednocześnie trw ają  mistrzostwa 
w  siatkówce szkół żeńskich. S tartu je  
32 drużyny podzielone na 8 grup. W 
finałach spotkają się gimn. Emilii 
P later, gimn. Sempcłowskiej, gimn. 
im. Lisa-Kuli, 2’drużyny gimn. K u­
pieckiego oraz gimn. im. Kościuszki.

OGŁOSZENIE
w sprawie opłat za przejazdy ulgowe tramwajowe, trotleybu- 

sowe i autobusowe.
Z dniem 1.VI. br. bilety miesięczne pracownicze i ulgowe szkolne 

zostają zamienione na miesięczne 60—62-przejazdowe karty  pracownicze.
Cena karty  przejazdowej na 1 linię wynosi zł 120.—
K arta przejazdowa uprawnia:
1) do 2-ch przejazdów dziennie W dowolnych godzinach (w dzień 

i w  nocy): w  dni powszednie na oznaczonej Unii, w  niedziele 
i św ięta na trasie dowolnej,

2) do 2-ch przejazdów dodatkowych w  miesiącu — w dniu dowolnym.
Uprawniony do nabyw ania k art pracowniczych może wykupić n a j­

wyżej trzy karty  przejazdowe na różne linie.
Wszystkie instytucje, które dotychczas zbiorowo nabyw ały bilety 

miesięczne pracownicze, winny kierować zapotrzebowania na karty 
przejazdowe bezpośrednio do MZK (Dział Biletów Okresowych, ul. Mły­
narska 2).

Zapotrzebowania muszą być poświadczone przez miejscowe Rady 
Zakładowe zamiast, jak  dotychczas, przez W arszawską Radę Związków 
Zawodowych.

Korzystanie z 10-cio przejazdowych abonamentów ulgowych dla 
dotychczas uprawnionych pozostaje bez zmian.

W wypadkach zasługujących na uwzględnienie Dyrekcja MZK może 
sprzedawać bilety miesięczne z zastosowaniem 50-procentowej ulgi od 
ceny biletu normalnego miesięcznego dla uprawnionych do nabywania 
abonamentów’ ulgowych, a dla uprawnionych do nabyw ania pracow ni­
czych k art przejazdowych z ulgą 33-procentową.

Wszystkie bilety miesięczne norm alne i ulgowe za dopłata 10 proc. 
ważne są na przejazdy nocne.

Ô loszeme

Warszawa, dn. 28.V.1948 r .

Zarząd M iejski w  Łodzi — Wydział Odbudowy — ogłasza przetarg 
nieograniczony n a  wykonanie robót ziemnych i żelbetonowych przy bu­
dowie Hali Sportowej w  Łodzi.

Oferty pisemne, odpowiadające treści kosztorysu ślepego należy 
składać w  Wydziale Odbudowy przy ul. Piotrkowskiej n r  17, 2 piętro, 
pokój n r  211 do dnia 19 czerwca 194S roku do godziny 11 w  kopertach 
należycie zamkniętych z ńapiąem: „O ferta na roboty budowlane w  Hal: 
Sportowej". 1

Otwarcie nastąpi w  tym  samym dniu o godzinie 1£.
Firm y, które mogą się wykazać w ykonaniem  w  ostatnie* latach łu- 

' ków żelbetonowych o dużych rozpiętościach (W danym  w ypadku 72,5 m. 
j przy strzałce 29 m.), dysponują odpowiednim sprzętem  (wym agane 4 be- 
: toniarki 300 Itr, 2 windy, sprzęt transportow y, w ibratory  itd.) oraz per- 
I sonelem fachowym z pełnymi kwalifikacjam i — mogą otrzym ać szczegó­
łowe inform acje oraz kosztorys ślepy z w arunkam i przetargu w  Wy­
dziale Odbudowy, Oddział Budownictwa przy ul. Piotrkowskiej n r  17, 
pokój n r 108.

Ze względu rtli w yjątkow y charakter konstrukcji — wymaga się od 
oferenta przedłożenie szkicu proponowanego rusztowania dla 2 łuków 
stanowiących zam knięty zespół.

Zarząd Miejski zastrzega sobie praw o wyboru ofert lub unieważnie­
nia przetargu bez podania powodu.

W adium przetargowe, zgodnie z przepisami obowiązującymi w  w y­
sokości l®/» od sum y oferowanej należy złożyć w  Głównej Kasie M iej­
skiej Łódź, ul. Roosevelta n r 15, a kw it w płaty dołączyć do oferty. 
Łódź, dnia 25 m aja 1948 roku

Reorganizacja sportu bokserskiego
Jauine sędziow anie i eliminacja przypadkowości

Doświadczenia przedolimpijskiego 
tu rn ie ju  pięściarskiego w  Łodzi nie 
przejdą bez echa. Już  dziś wiadomo, 
że niektórzy działacze, a także nie-

wniesek z tym  zastrzeżeniem, że sę­
dziowanie jaw ne będzie wprowadzo­
ne tytułem  próby na zawodach m ię- 
dzyokręgowych, o ile zainteresowani

które związki okręgowe postanowiły i sędziowie wyrażą na to zgodę, 
wyciągnąć konsekwencje z przebie-j Ja k  widzimy, od dłuższego czasu 
gu tu rn ie ju  i zam ierzają na w alnym  iu  ■ wysuwany postulat jawnego sę-

D Y R E K C J A  MZK

zebraniu P. Z. B. wystąpić z wnio­
skam i, m ającym i na celu reorganiza 
cję sportu pięściarskiego w  k ierun­
ku w yelim inow ania przypadkowo­
ści wyników.

Między innym i szczeciński okręgo­
w y związek bokserski przygotowuje 
wniosek, w  którym  proponuje po­
dzielenie zawodników pięściarskich 
na juniorów  i seniorów, z tym, że 
seniorzy składaliby się z trzech i ju ­
niorzy dwu klas. Podział ten, zda­
niem  wnioskodawców, zmusi zawod­
ników do usilnej pracy nad sobą i 
przejścia wszystkich szczebli hie­
rarchii bokserskiej przed walką o 
ty tu ł m istrza 
nięcie elem entu przypadkowości i

dzlowania wchodzi w stadium  rea li­
zacji. Mamy nadzieję, że tegoroczne 
w alne zebranie P. Z. B. poweźmie 
szereg doniosłych i debrze przem y­
ślanych decyzji, których celem bę­
dzie podniesienie poziomu pięściar- 
stw a polskiego.

Dziś rozpoczjjua się  
inecz z Czechosloujakami

Zapowiedziany na dzień w czoraj- 
czy początek tenisowego spotkania 
P raha—Warszawa, przełożony został 
na dziś, ponieważ czescy tenisiści 
przybyli do W arszawy dopiero wczo- 

oraz spowoduje unik- i ra i o g- 17. Frzewiez.eni natychm iast 
na kort Legii nie zgodzili się na 

nadm iernej eksploatacji. Na zasadzie ' Sry meczowe, jedyni;: na pokazówki, 
tego wniosku m istrz Polski ju n io ró w ! tłumacząc się zmąc -niem i nader 
m usiałby walczyć z seniorami trze- serdecznym pożegnan m w Katowi- 
ciej klasy, następnie drugiej klasy cacłl 'z  bankietem!), 
itd. System ten pozwoli uniknąć tak  | Dziś g rają w  p'erwszej grze Be- 
].' r 'rloksalnych sytuacji, jak  w  w y- c -̂a—O lejnszyn, w d. ug ej Dostał— 
padku Zagórskiego czy Gumowskie- : Skonecki. Początek o g. 16,30. (s) 
go, którzy bez należy'ego p rzygo to -!

4286 ZARZĄD -MIEJSKI W ŁODZI

, w ania wstępnego cdrazu stoczyli wal 
ki 7. najbardziej groźny i przeciwni­
kami i dzięki przypadkowym okolicz 
nościom zdpbyli za wcześnie tytuły 
mistrzów Polski.

Równocześnie kom isja regulam i­
nowa tu rn ie ju  pr-edolim pijskiego po 
stanowiła zgłosić wniosek o jawne 
sędziowanie zawodów’ pięściarskich 
przez sędziów punktowych. Zarząd 
P. Z. Th podobno ma przyjąć ten

W andor n?
s o s o ? ju d « s  Kra o

W Krakowie na trasie Kraków — 
Lubień wynosząc j 100 km. rozegra­
no wyścig szosowy o mistrzostwo 
K rakowa przy udziale czołowych ko­
larzy krakowskich. Wyścig v , , .a ł 
Wandor z Legii, który uzyskał bar­
dzo dobry czas 2,54,27. Drugie m iej­
sce zajął Motyka, trzecie Kruk.
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Brak wyszkolonego personelu 
przeszkodził w  rozpoczęciu przekwateroirań
T a je m n ic a  Z a le s ia  G ó r n e g o  
p o x i n n a  b y ć  w y ja ś n io n a

Barak przejściowy p n y  ul. Chodkiewicza dla ewakuowanych * do­
mów groiąćycli aawaicniem, fesł polny. Gotowa Jest taż lista osób* 
które mają być przekwaterowane da nticjccowości podwarszawskich, 
objętych dekretem o publicznej «5»soOdarco Io?taI-mS.

Przekwaterowanie, o którym ty le  się mówiła j pisało — odwleka 
się. Okazuje się bowiem, że aparat urzędniczy gmin per!warszawskich 
nie byl przygotowany do te-,o rodzaju akcji. Resort Mieszkanie wy 
Zarządu Miejskiego podjął jednali wiola wysiłku, aby przyspieszyć 
termin rozpoccędo przekwatsrowan h .  Pierwszo przekwaterowaniu na­
stąpią prawdoęodcbn'® w pierwszo] dekadzie czerwca.
P ie d e  wszystkim trudno było War- 

•zawakiej Wojewódzkiej Redzie Na­
rodowej porozum eć się z poszczegól­
nym: gm:n3m:. Na przeszkodzi sta­
nął brak komunikacji, telefonów. Ze 
swej strony prezydium WWRN zro 
biło co mogło. Przygotowane zostały 
wszystkie potrzebne formularze, in­
strukcje, regulaminy postępowania.

TKATB POLSKI (Karasia Z):
15 „Cyd” , godz. 

15 „Cyd", godz.

Sobota — godz.
„Odwety”,

Niedzie'a — godz.
„Odwety” .

r i  a iK  ROZMAITOŚCI i Mat-«*nC. r>«slu 
8): godz. 19 „Uprowadzenie z Seraju” .

TKATK ..PLAC'rtW KA” (ui Kr,v—v-k>. 
13): godz. 19,39 ..Ladacznica z zasadami” .

TEATR MAM i .Marszaiaowska 81) 
godz. 19 „R. H. inżynier” .

TKATB „COMOKDIA” i ul. Szwedzka 2) 
godz, 19 „Szczęśliwe dni” .

TKATK POWSZECHNY 'Ul Zamojskie 
g o ) : godz. 19 „PoclĘg - widmo” .

TKATB „M IN U T ! KY” (Marszalków 
fcka 69): godz. 19 „Strzały na ul. Długiej” 

TKATK KLASYCZNI (MoKt.t uwska 13) 
godz. 19 „B rat m arnotraw ny” .

TEATR NOWY (ul. Puławska 89): 
godz. 19 „ Jad .ia  wdowa”.

TKATK STUDIO (Karowa 31): godz. 19 
„L .s.e  gniazdo” .

SALA YMCA: g. 19: „Ani Be ani Me” . 
TKATK K /l .. .  I U AKSzAM ł  im. Ka­

r o l a ) :  godz. 12 „Doktór Dolittle i jego 
zwierzęta” (dla azkół).

TKATK ..n r.fłltl.L I.K  WARSZAWSKI' 
(Zygmuntowska 8): godz. 17.30 1 19,30
„Ezpresaem po Warazawle”.

TKATB O Li LI W KK (Królewska 13) 
Godz, 13 „Uuliwer w krainie liliputów” 

TKATB KOMEDII MUZYCZNEJ (sala 
„Romy” ) — dziś nieczynny. Od niedzieli 
do środy „Księżniczka czardasza” . Pocs. 
godz. 19.

WIECZÓR AUTORSKI A. WAŻYKA
W  niedziele. 30 bm. o godz. 18 w sali 

koncertowej Uw.ąrku Naczycielstwa odbę­
dzie się w.eczór autorski A. Ważyka.
,  Udział biorę: J . Kreczmar. M. Milecki, 
L. Nowosad, Cz. Aniołkiewicz, prof. J . Le 
feld i chór Domu Wojska Po'skiego, pod 
ayr. pik. T. Ratliówskiegfo. Kompozycia 
muzyczna A. Gradsteina. Słowowstępus H. 
Michalski.

PREMIERA „FANTAZEGO”
W TEATRZE POLSKIM

Z okazji Jubileuszu 40-letniej pracy a r­
tystycznej Arnolda Szyfmana, Państwowy 
T eatr polski w W arszaw,e wystawia 
sztukę J . Słowackiego — „Fantazy („No­
wa D ejanira” ).

W  rotach głównych wy step la: Elżbieta 
Barszczewska, Janina Roinanówna. L. 
Pancewiczowa, Zofia Mrozowska, Mela 
Chrzanowska, Jan  ICre«*ińar (rola ty tu ­
łowa), Aleksander Zelwerowicz, Wojciech 
Brydziński, Mieczysław Milecki, Wł. Bra*- 
ck,. Cz. Ka inowski.Reżyseruje Edmund

Niestety, w rezultacie trudności 
technicznych termin, w którym zbyt 
obszerna mieszkania należało dobro­
wolnie zagęścić, m -nął w n !ektórych 
gminach w ostatnich dniach. Dopie­
ro więc obecnie władze gminne mogą 
przyśtą,p'ć do zrobienia spisu lokali nie 
zagęszczonych W ncarę jak wykrywać 
się będzie tak'e '.ckale, następować 
będą przekwaterowania. Nic tu nie 
może być improwizowane. Każde 
niedcciągnięde może być powodem 
zadrażnień.

Trzeba też było załatwić sprawę 
wyłączeń i ustalić kto ma o tym de­
cydować.

Letnicy i lokatorzy stal*

Wymaga natomiast ciągle ostatecz­
nego uregulowania sprawa letników. 
N:e łatwo jest stwierdzić, czy umo­
wa o wynajem mieszkania została za­
warta po wejściu w życie dekretu tj 
po S bm. zwłaszcza, że p zezorni 
właściciele ora- podaajemcy zasto­
sowali wielo „warszawskich" chwy­
tów. Tylko umowy zawarto po 5 ma­
ja mogą być przez Zarządy Gminne 
unieważnione.

Lokatorów stałych mogą gminy 
przyjmować i przydzielać im lokale 
tylko w wypadkach, jeżeli wprowa­
dzający się przedstawią zaświadcze­
nia z Wydziału Zarządu Miejskiego, 
te nie posiadają m!eszkaó w Warsza­
wie, lub oddali je do dysoezycji Od­
działu Kwaterunkowego. W  wypadku 
stwierdzenia nadużyć r.a tym tle gro­
sa kara od 3 miesięcy do 3 lat wię­

żen ia  oraz grzywna ©d 30 do 100
iys. złotych.

Tajemnica Zalesia Górnego
Przeglądając spis miejscowości o- 

b.ęłych (1 okręt am o publicznej gosoo- 
dares lokalami, jesteśmy zdumieni 
brakiem na liście Zales a Górnego, 
aczAo.wtek pos.ada o 'o  doskonałe po­
łożenie, dobrą komunikację ze stoli-

r
ŻYCIE PARTII

Sfr.  S

A

Aklytry gospodarcze PPS i PPR tu Szczecinie 
omamiają sprawę współzawodnictwa pracy

W Szczecinie odbyło się octatnio 
zebrań !e aktywów gospodarczych 
PPS i PPR z  udziałem ponad 800 
osób, na którym  po referacie tow. 
Olewińskiego uchwalono rezo lucę 
dotyczącą zadań obu partii w woje­
wództwie szczecińskim. W rezolucji 
tej czytamy m. in.:

cą, (autobus, kolej, k o le k  a) w a z d u -  Wspólny wysiłek całej klasy ro-

•s « *  1 K s a s r a  k s ^ ł k k
Zalesiu 

 -ej Rady Naro­
dowej znalazło też pierwsze nadają­
ce się do zagęszczenia mieszkania. 
Na Zalesie Górne liczyło się bodaj 
— najwięcej!!!

Czyżby nieobecność Zalesi* Górne, 
oo w liczb’e miejscowcści objętych 
dekretom o publicznej gospodarce 
iokalamj możr.a wytłumaczyć tylko 
-przypadkowym zbiegiem okolicz­
ności?

Sprawa „wyłączenia się1* Zalesia 
Górnego Wymaga wyjaśnienia .(Rs)

Górnym nie planu w  hucie Szczecin, Fabryki 
prezydium Wojewódzkiej Radv Naro- Konfekcji, Cukrowni, fabrykach

drzewnych, przedterm inowe urucho­
m ie n i  fabryk sztucznego jedwabiu, 
systematyczny wzrost przeładunków 
w  porcie.

Zebrani przodownicy pracy, aktyw  
robotniczy, kierowniczy I techn czny 
zobowiązują się nie szczędzić sił w 
dziele wzmożenia produkcji, rozbu­

dowy portu w Szczecinie, podniesie­
nia wydajności pracy.

Zobowiązujemy się rozszerzyć 
współzawodnictwo pracy, wysunąć 
na jego czoło członków partii robot­
niczych, staw iając zadanie: „Każdy 
członek partii robotniczej przodowni­
kiem pracy“, wprowadzić do współ­
zawodnictwa dodatkowe wskaźniki 
walki o jakość produkcji, zniżen e 
kosztów produkcji, w prow adzene 
ścisłej kontroli elementów kosztów 
własnych i gospodarki finansowej 
zakładów pracy.

Zapewniamy kierownictwo obu p ar 
tyj robotniczych, że w okresie reali­
zacji jedności organicznej zmobilizu­
jemy masy robotnicze do dalszych 
zwycięstw na froncie gospodarczym 
i realizacji postawionych przed na­
mi zadań aktywizacji portu i regio­
nu szczec ńskiego, produkowania co­
raz więcej, taniej i lepiej.

Zabronić — czjj pozinolić?
P r o b le m  ulicznego handlu lodami ciągle aktualni;

Sprawa sprzedaży ledów na ulicach, wobec coraz bardziej do­
kuczliwych upałów, sta je się specjalnie aktualna. Nie należy jej 
lekceważyć. Zeszłoroczne doświadczenia są bardzo przykre: y/śród 
k ilkunastu ciężkich zatruć źle i niehigienicznie przyrządzanym i lo­
dami, było lulka wypadków śm iertelnych. Dziś na „rynku lodowym" 
panuje niestety chaos.

Całość togo „mrożącego krew  w ży 
jłach“ problem u jest jednak skompli- 
' kowana.
j Sytuacja przedstawia się następu­
jąco: rrumo wyraźnego zakazu sprze 

'dąży lodów na u lcnch  — są one 
sprzedawane, po prostu n 'elegaln'e. 
Sprzedaż zaś n elegalna uniemożli­
wia kontrolę w arunków  sanitarny-h 
w yrabiania lodów.

Trudności z  lodem
Kontrola zaś w arunków  sanitar­

nych w ytw arzania lodów ma w  bri 
specjalne znaczenie. Lekka zima nie 
pozwoliła na nagromadzenie odpo­
wiednich zapasów lodu. Ponieważ 
o lód było trudno — rąbano go nie

rozlewiskach, bajorach itp. (W swo­
im czasie pisaliśmy na ten temat).

Albo — albo
Wobec zwiększonej w  tym  roku, 

szczupłymi zapasami lodu, groźby za 
truc a lodami sprzedawanymi na u- 
licach należy się zdecydować: 1) albo 
zezwolić na handel ul czny lodami, 
2) albo dołożyć wszelkich starań, aby 
ten handel w ogóle zlikwidować. Po­
zostawienie stanu obecnego (uliczna

kłem utrzym ania dla wielu biednych 
rodzin, 3) ułatwi to kontrolę sani­
ta rną  sprzedaży i w ytw arzania lo­
dów.

Jasne jest, że zalegalizowanych, za 
rejestrowanych, sp sanych według 
alfabetu i miejsca zamieszkania i po 
numerowanych sprzedawców lodów 
na ulicy jest łatw iej kontrolować, 
jest łatw iej wydawać im zlecenia i 
wymagać ich przestrzegania.

Napoje gazowe 
Drugim letnim  artykułem  są wszel

k.ego rodzaju napoje gazowe. W 
dziedzinie „wodno-gazowej“ sytuacja 
jest — w przeciwieństwie do lodów 
— całkowicie wyjaśniona. Wszyst- 
kie wytwórnie są zarejestrowane w 
Sanitariacie Miejskim, który syste-

Deklarowaale tupłaf 
na Wspóinp Dom
■  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE

Członkowie Dzielnicy PPS ś ró d ­
mieście nie należący do żadnych kół 
w zakładach pracy, winni stawić s'ę 
do 31 bm. w godz. od 10 do 17 w 
Sekretariacie Dzielnicy, przy uL Mo­
kotowskiej 51/53. Stawiennictwo obo­
wiązkowe pod rygorem organizacyj­
nym.

II DZIELNICA WOLA
Wszyscy członkowie PPS Dzielni­

ej' Wola nie zrzeszeni w  kołach fa­
brycznych winni zgłos!ć się w  naj­
bliższych dniach w godzinach od 10 
do 19 do Komitetu Dzielnicy (ul. 
Ogrodowa 39/41), celem zadeklaro­
wania w płat na budewę Wspólnego 
Domu.

Porządek dzienny obejmuje następując* 
TOy : nV ZńSajeoic. 2) referat tow. Zo- lu  • Wasibkowskiej. przewodniczącej Cen* 

tralnej Rady Kobiet PPS, 3) część a rty - 
* udziałem orkiestry Kół PPS I 

PP R  Polskiego Radia, chóru Czejanda I 
Haliny Ottoczko — śpiew.

#5 DZIELNICA CZERNIAKÓW
„Dzielnica PPS Czerniaków zawiadamia, 
i i  dnia -9 bm. o godz. 13.30 odbędzie się 
zebranie Koła PPS Budowa przy Pi Bfa- 
rynkiewicza 5 (wejście od u’. Nowogroda. 
kiej, świetlica Dyrekcj.). Obecność towa­
rzyszy pepesowców obowiązkowo.

INFORMACJE
_  KONFERENCJA

DZIELNICY PPS MOXOT6W
W dniu 30 m aja br. (niedziela) o godz. 

10 rano w sali konferencyjnej „Społem", 
ul. Grat; ny 13. odbędzie się Konferencja 
Delegatów Dzielnicy PPS Mokotów — a 
następującym porządkiem dziennym:
1) zagajenie, 2) wybór przewodniczącą** 
i powołanie prezydium, 3) odczytanie pro­
tokółu z poprzedniego Walnego Zebrania, 
4) referat polityczny, 8) Sprawozdanie a 
działalności Komitetu Dzielnicowego, 8) 

. 7) wybory Dzielnicowej Rady 
wolne wnioski.

sprzedaż lodów jest zabroniona, ale
Istnieje) jest szkodliwe ze względów i m a*yczn*e Je kontroluje. Wszystkie 
zdrowotnych. j urządzeń a tych wytwórni, służące

Naszym zdaniem należało by zezwo j do Produkcji napojów, czerpią wodę
 ________     Q_ . . . .  lić na uliczny handel lodami, gdyż: jz Miejskiej sieci wodociągowej Wy-
lcgalnie (bez zezwolenia władz sa- 1) i tak będą one pokątnie sprzeda- j twórn.e napojów chłodzących, które
nitarnych) w  brudnych gliniankach, | wąne, 2) sprzedaż lodów jest środ- usiłowały zasilać) swą

'łH
R T P D  u r u c h a m ia  n a  P ra d ze   ̂

s z k o łę  p o d s t a w o w ą  n o o  e g o  t^pu
Szereg bolączek dzielnicy Praga- 

Południe poruszano na środowym 
posiedzeniu DRN. W dalszym ciągu 
omawiano spraw ę zaniedbania nie­
których ulic na peryferiach Pragi, 
oraz ogródków jordanowskich. Na 
terenie dzielnicy P raga -  Południe

   czynny jest tylko jeden ogródek
W ierc.ński. Dekoracje i kostiumy Teresy przy ul. Otwockiej i to nie prZCZ ca-lwUSZKO WSKiej.

nia szkoła podstawo -, przy  ul. Wi­
leńskiej 31. Utworzony został fun­
dusz stypendiałno -  oświatowy dla 
niezamożnej młodzieży.

ZEBRANIA

NA KOLONIE LETNIE
30 bm. o g. 14 15 w sali Polskiej YMCA 

p r .y  ui. Konopnickiej odegrana będ' o

ły dzień. Przyczyną jest brak  perso- . , _____
nelu opiekuńczego. W najbliższym nr' kwota k a r wynosi 2.772 tys. zł,
okresie m ają powstać 4 nowe ogród­
ki jordanowskie, które będą urzą

Społeczna Komisja Kontroli Cen 
zlustrowała 1075 punktów  spr: 'iży ,
Wielu kupców ukarano grzywną do Taka „samokontrola” umożliwia szyb 
100 tys. zł. lub obozem pracy. Ogól- kie zamknięcie każdej nielegalnej

wytwórni.

produkcję wodą z zakażonych stu­
dzien lub przygodnych zbiorników (
wody »  Wisły, źródeł wody podskór 
nej, jeziorek itp.) zostały zllkwidb- 
wane.

Nie należy się też obawiać pow­
stania „dz kich “w ytwórni wód gazo­
wych, w branży tej bowiem panują 
stosunki „wolnokonkurencyjne"- każ *

jdównc m o d z ^ a 3 tWÓnrf  bn? ° ;  Dzielnice PPS . PPR Praga Centralna JOW chłodzących jest natychm iast zaWaóamiaię, że dn. SO maja o koóz.
zgłaszana do wiadz przez producer)- i0,80.  Y si '.1 l'‘atru „Comoedia”, Szwedz tńw ,„Ari „„-„„„.„u „ ,, ,, ka 2/4, odbędzie się pierwsza wspólnatow wod gazowych — sąs.adow, dla konferencja aktywu kobiecego PP3 i PPR
których stanowi ona konkurencję. Dzieln!c>' PraBa Centralna.

M DZIELNICA POWIŚLE 
Dzielnica PPS Powiśle wzywa «  w e r y f ik a c j a  w  ś r ó d m ie ś c iu

wszystkich członków PPS wolnych Dzielnica PPS śródmieście zawiadamia, 
zawodów, należących do Dzielnicy ie termin składania arkuszy weryfikacyj
Pow śle do niezwłocznego zgłoszenia n upływa z dniem 15.VI. br.
się w lokalu Dzielnicy celem złoże­
nia deklaracji w płat na budowę 
Wspólnego Domu.

*  DZIELNICA
PRAGA CENTRALNA

Członkowie Dzielnicy PPS Praga 
Centralna nieżrzeszeni w  kcłach 
pa.-tyjnych winni zgłos ć się w  naj­
bliższych dniach w godz. ód 10 dó 19 
w lokalu Kom tetu Dzielnicy przy 
ul. Szwedzkiej 2/4 celem zadeklaro­
wania w p ła t na budowę Wspólnego
nom u.

W  u n i e w a ż n i e n i e  p i e c z ę c i  p k  p p g
W MŁAWIE

W dniu 6 m aja br. w wagonie osobo­
wym pociągu jadęcego z warszawy do 
Mławy skradziono teczkę skórzaną zawie­
rającą pieczęO okrągłą z napisem: „Pol­
ska P artia  Socjalistyczna Powiatowy Ko­
m itet w Mławie” . Pieczęć powyższą Se­
kretariat Wojewódzkiego Komitetu PPS 
Warszawa unieważnia. '

ZNMS

KONFERENCJA AKTYWU
KOBIECEGO Pl*8 i  p f b  
PRAGI CENTRALNEJ

Na posiedzeniu podano do wiado-
  ------------------- _ _ -------- —   dzielnicy Gro-
wy ogródków przemysł gastrono- j c .uw Z w ołu jącą  ze stanowiska prze 
m/czny na Pradze zadeklarował C001 w ciniczącego DRN tow. Jan a  Moska 
tys. zł. ■’tow stał również projekt z a - (la. Na jego miejsce wysunięto tow. 
łożenia parku na Michałowie, p rzy jE . B. .czińskicgo. Decyzja ta  stanie 
ul. Kawęczyńskiej. jsię prawomocna z chwilą zalw ’er-

Z nowym rokiem szkolnym zosta- dzonia jej przez Stołeczną Radę Na- 
nie uruchomiona przez RTPD 11-let- 1 rodową.

D w ie  m a łp y  —  u c ie k in ie r k i  
p r z y je c h a ły  d o  Z O O

bajka E. Szelburg-Zaremblny• „Za a"ed* ! , puM eazem u p
mi oma górami’'. Oałkow.ty dochód pr^e- dzciie n o w j2zcśmo. Na rzecz budo- mości decyzjQ PPS
anacRony jest na kolonie .le tn ie  dla na j­
biedniejszych dzieci Warszav/v PCd onie- 
ką Ligi Kobiet. Pr-.edsprcedaż biletów
ul. Poznańska 3 m. 8 . od gedz. 10 do 11 
w dniu 28 bm., w Sekretar acie YMCA i d 
13 do 19 w dniu 23 bm. i w YMCA od 
godz. 12,30 w dniu 30 bm.

C s  a sm  )

T -y” (Cum,e,ua S3):   ny
iŁsn Va seansów godz. 14,16.30, 19 (zsW. Zaw.), 31,30.

I’ <w Kinie Syrena) tyiko I seans u 13 'w  św:ę!» i n e
dzie.e godz. 11). Nowy program nr 17.

„AK ! i  ALNOsl I” i*  Kiuie ^ ty io w y i
aktualności' n  28.° N° W> pruer8,,

„PALLADIUM” (Złota 7/9): „Polska” .
Nadprogram „W yścig kolarski W-F-W ”
Poor, seansów: godz. 11.45, 13,30 16 IG 
21,00. Dla Zw. Zaw. 17,30, 19,16

„POLONIA" (Marszałkowska Nr 58)
„P-rogow -  godz. 13. 15, 17 (Zw. Zaw.),

„SYBENA”  (Inżynierska 2): „Ostatni
etap . i ’oex. o „5, 17, 21 (dla Zw. Zaw. 19).

„ s t y l o w y ”  (M arszałkow ska 112)
„Rod /n a  * ronieni” -  godz. 13, 16, 17, u

„TĘCZA" (Suzina z): „Pont Carral”
Zw?ZzLw. "u l  g°d2' 15< 17> 21‘ (° ia

ZNMS -  POLITECHNIKA WABSZ. 
W dniu 29 bm. o godz. 18 w aalt środo-,
wizka Warszawckiego ZNMS odbędzie eię 
zebranie Zarządu z udziałem delegatów 
wydziałowych 1 delegatów z ramienia 
ZNMS do wydziałowych Komitetów Jed­
ności Demokratycznej na Politechnlc* 
W arszawskiej.

OM-TUR
*4 o d p b a w a  p r z e w o d n ic z ą c y c h

i SEKRETARZY KP
W dniu 30 m aja br, o godz. 10 w W ar­

szawie przy ul. śnieżnej 2/4, odbędzie się 
odprawa przewodniczących 1 sekretarzy 
Komitetów Powiatowych OM TUR woje­
wództwa warszawskiego.

Do warszawskiego 
chały przed dwoma

ZOO przy je -1 glądać na bardzo zmartwionego — 
dniami dwie j gdy jem u 1 warszawiakom ofiaro- 

m ałpy (rezusy) ofiarowane r  -zez o - , wano na pociechę (zamiast małp) ję - 
ficerów sztabu Marsz. Rokossowskie- | lenia i sarnę. 
g0- „Zbiegów" złapano L. od dwóch

— Z tym i małpam i było wiele kło dni małpki przebywają już w w ar-
potu — mówi nam  dr. Żabiński

Dyrekcja ZOO otrzym ała depeszę, 
że oficerowie sztabu Marsz. Rokos- ! 4

szawskim ZOO. Ofiarodawcy po­
kryli naw et koszty ich przetran­
sportowania. Małpki czują się — 0d

Wypadku zatrucia napojami gazo­
wymi dotychczas w  Warszawie nie 
>ylo. (pa)

Czg tuasz świadectiuo 
szczep enia 
pi zeciuiijjfusoirego?

W związku z wprowadzen'em w 
foku bieżącym obowiązku szczep eń 
ochronnych przeciwko durowi brzuzz- 
nemu na niektórych terenach kraju,
M in iste rs tw o  A prow  zacji zarząd z  io,
aby karty zaopatrzenia na sierp e ń ' Świctxaewciki‘, kursują na razie tylko 
b y ły  wydawane tylko osobom, kióre | do Włocławka, 
przedstaw ą dowody, że podda/y s ę 
szczep eniom ochronnym, wzg,gdn.e 
zostały na mocy orzeczenia lekarskie­
go od tych szczepień zwoln one. Do­
tyczy to m. in. Warszawy.

D o p ie r o  10 c z e r iu c a  
r u sz ą  s ta tk i d o  G d a ń sk a

Jaik nas informuje Żegluga Pań­
stwowa, uruchomianie linii żeglugo­
wej Warszawa—Gdańsk nastąpi w rb. 
nie 1 czerwca, jak to podały nie­
które pisma, lecz koło 10 czerwca 
Opóźnienie nastąpiło wskutek ni«j>rze- 

, widzianych trudności przy remoncie 
' statków „Kiliński", „Żeromski" i 

„Daszyński", które mają oW  |  ,va< 
linię gdańską. Dwa luksusowe etatk' 
z  tej eefii: „Gen. Sikorski" ; „Gen

Ostałnle przepisy 
położą kres

c ii^ io o d
NIEDZIELA, 30 MAJA

YYarszawa I
7,00 Sygnał. 7.05 „Zegarynka muz.” 8,00 I 

D-ien. por. 8,30 „luz. z p.yt. 9,00 Nabo­
żeństwo z kościoła O. O. Kapucynów na 
Starym Mieście w Warszaw.e. 10 00 Aud. 
regionalna z Kalisza. 12,04 Poranek symf. 
W przerwie Radiokronjka. 13,30 Łl.ckie- 
wicz jako redaktor „Trybuny Ludów"— 
felieton. 13,40 Konc. z Kazimierza nad 
W.elą. 14 2j „Kontrola prawdem^wnośc.” 
zagadka radiowa. 14,35 „Najc.ekaw&.e au ­
dycje pr/yszł. tyg. 14,40 „cisie  gniazdo” 
słuch. 13,35 Rec cal fortep. J . Sm d;iwi- 
cza. 15 45 „Zjazd słow.ański w Pradze" 
pog. 15,55 Muz. polska. 10,40 Aud. d a 
dzieci. 17.05 „Podwieczorek przy mikro­
fonie", 18.20 Wieczór autorski A. Waży­
ka. 19,25 Program  lok. 20,00 Dzień, wlecz, 
20 50 Wiadom. sport. 21,00 Z życ a F in­
landii. 21 30 „Na muz. faii” . 22 03 Muz. 
taneczna. 22.45 Wiadomości spor,owe. 23 0 1 
Ost. wiadom. 23.25 Muz. tan. 24,00 Hymn.

Warszawa II

cowskicgo pragną ofiarować cg ro .o  -,je 
wi dwie m ałpki i sarnę. G Jy do"Leg- " _L 
nicy zgłosił się przedstawiciel Z O O ' 
okazało się, że małpy otworzyły 
któregoś dnia klatkę i... zwiały...

■ Właśnie szukamy ich w ogro-

świeżóne może ucieczką znskom i-j sprzedaży m ieszkań
W arszawska Spółdzielnia Mieszka- W ten sposób — mówi dr Żn- . " <UMawsKa -pom ziem ia mieszita

ki -  „zarobiliśmy” nn ucieczce n ‘°Wa Jak°  najważnlejszy dos:awca
nowych mieszkań stolicy weszła o-

biński — „zarobiliśmy" na 
rezusów jelenia i sarnę. . , .

W - m ^ p n w *  d „  „ Ilcet4„  b r S Z .  f K ,  “

W pierwszycli dn iach  czerw ca na • 
stąpi również przedłużenie linii War* 
ezawa — Józefów Lubelski — do Sao- 
domierza. W związku z tym zajdą pe­
wne zmiany w obowiązującym o-becai* 
rozkładzie jazdy.

Frekwencja paca żerów aa  aiałikach 
flotylli wiślanej zwiękeza «ię z każdym 
dniem. W kwietniu Żegluga Państwo­
wa przewiozła na wszystkich czynnych 
obecnie liniach 30.243 pasażerów. fKs f

OBOTrśl
s»lon « A

W i Y a a i w t l ł

_ _  W y d a w c a :  ItA H A  N A C Z liL N A  

R edagu je :  K om itet N ak ład :  Spóldz. W yd. „W ied za

dach oświadczyli oficerowie. I są przyczyną wielkiej radości 
Przedstawiciel ZOO musiał w y-i w iedzających ZOO dzieci, (pa)

Od-

Zapisj; u j  7 d n iu  u j y ś c i g ó u T  k o n n y c h  
n a  n ie d z ie lę  30 m aja

GONITWA 7. Nagr. 65.000 z? dia

9,02 Muz. popularna. 10,00 „Dziewczęta ' 
z Nowolipek” (ragment pow. 10,15 „Sona- 
ty Instrum .” z płyt. U 00 Przegląd naj". 
aud, przyezł. tyg  11 05 „Na we-otc: pol­
skiej fali” . 11,30 . Pan Tadeusz” A. Mi­
ckiewicza. 11.45 Muz. tar.ee m . 12,04 Aud 
muz. dla małych dzieci. 12 20 Konc. roz­
rywkowy. 13.20 „Kultura i sztuka” felie­
ton. 13,30 „Mozaika muz.” aud. z płyt.

GONITWA 1. Nagr. 50.000 zł dla
3 1. koni, dyst. 1800 m: Dżigit, Exer- 
ga, Drogosław, Izma.

GONITV/A 2. Nagr. 70.000 zł dla
4 1. i st. koni arabskich, dyst. 2800 kv 
Gracz,. Grand, G sur, Omar.

GONITWA 3. Nagr. 60 000 zł pło­
ty dla 4 1. i st., dyst. 8000 m: P har 
Lux, Chaldea, Miraż, Souvenir.
Daccia.

GONITWA 4. Nagr. 70 000 zł dla
3 I., dyst. 2200 m: Gawor, Cleverhof, 
Davos, P.ka, Eloge, Carolea.

GONITWA 5. Nagr. Albigowej 
100.000 zł dla 4 1 i st., dyst. 2000 m: 
Śmiały, A rarat, Onyx, Santa Cruz. 
la lu t, Izan.

GONITWA 6 Nagr. 65 000 zł dla
4 1. i st., dyst. 2200 m- Carnero, Ze­
garynka. Miraż, Parada III, Pampas, 
Bojar, Galanteria.

z Wydzia-
radzlecklch z dużą radością. Małpki * T  K w ai orunkoW ym  Z arz ^ du  M ie^  

wielkleł Na wspólnej konferencji
WSM I Zarządu Miejskiego tstalo- 

i n °, że każdy lokator uzyskując mie- 
| szkanie w  blokach WSM musi otrzy- 
j mać poświadczenie o przekazaniu 
I swego poprzedniego mieszkania 
I Wydziałowi Kwaterunkowemu. Tyl­
ko na podstawie takiego zaświadcze-

.   M o k  WSM wydft zainteresowanemu
4 1. i st. klaczy, dyst. 1800 m: O r- ; klucze do mieszkania w budynkach 
chidea, Lotna Ii, Diina, R ar/ssim a,! ®P^łdzieini. W ten sposób żadne o-

horążanka, Brzytwa.
GONITWA 8. Nagr. 60000 zł dla 

4 1. i st., dyst. 2400 m: Orchidea
Irak II, Chanson, Scb'epan II Dra- 
gomir, P rachtkerl, Oz’r's.

GONITWA 9. Nagr. 60 000 Zł dla 
3 1., dyst. 2400 m: Luks, Mak, Rav- 
aayarda, Film, Ł ańcut

N a s z e  t y p y :
1. Izma, Drogosław.
2. Grand, Omar.
3. Chaldea, Daccia.
4. Carolea, Gawor.
5. Sm'aly. Onyx.
0. Bojar, Pampas.
7. Diina, Rarissima.
8. Chanson. Irak, Oziris,
9. Film, Ł ańcu t

próżnione mieszkanie nie wymknie
się spod gospodarki publicznej.

OCŁf SZEilA OROBtiE
ZGUBIONO 20 maja legitymację partyjną 
HP3 nr (5883 Genowefy Kotlarek. 4232
ZGUBIONO numer rowerowy nr D 
Praytulaki Stanisław.

75710
4269

ZGUBIONO świadectwo ukończenia Gim­
nazjum Mechanicznego wydane przez K u­
ratorium  Szkolne Perczyński Tadeusz. 

  4280
ZGUBIONO kartę rejestracji RKU Płońsk
Kopeć Józef_________________  4263
CHOROBY PŁUC I SURFA, RENTGEN: 
Pr^-jwietienla. zdjęcia. Dr med. P iotr 
ZALĘSKI (dawniej Przychodnia — Sena­
torska 28/30), obecnie Puławska 6. 4195

R edakcja  i A dm itlis lrar ja .  W a rsz a w a .  Al. Je ro zo l im sk ie  X5
Teletuny Redaktor Naczelny 6 85-01, Sekretarz Redakcji 8 85 02 
Dział Ogłoszeń 8 85 05 Adrnm D rukarń. 8 88-37 Drukarnia 8.79-tn 

Administracja W ydawnictwa-8.85 04
Godziny przyjęć Redaktoi Nacz g 
Adm m iłiracja czynna od g 8 do

■ II. Sekretarz Red g 1 3 - 1 5  
Kasa czynna od g 9 do 14

Konto czekowe PKO Nr 1-980 
Bank finsp. Spnldz... Odd?, w Warszawie Nr 199

zmianie adresu podać trzeba poprzedni adres.
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T ysią c  kilom etrów  Ziemi Lubuskiej

Hi s t or i a  j ednej  wsi
Dąbrówka, w maju.

Przez c iem ny, lu b u sk i dw ór jech a li 
n ieg d y ś  na łó-w M ieszkow i ry cerze . 
Z m ęczone ko n ie  z trudfem to ro w a ły  
so b ie  d ro g ę  p rzez  sp lą tan e , leśne  P0(Ł  
szycie , p rzez  k rzew y  dzik ich  m alin 
i z ie lonej leszczy n y  i p o tężn e, o b a lo ­
ne p rzez  w ia try  pn ie, z a leg a jąc e  w ąs­
k ie , leśn e  ścieżki.

P rzez  cza rn e  lasy . g ęsto  p o ra s ta ją ­
c e  roz leg łą  ziem ię nad  O drą , dolną 
N y są  i W a rtą  śp ie szy ły  p o tem  k sią ­
żęce  d ru ż y n y  C hro b reg o , w  n ie u s ta n -

Ludwik Kasprzak, dzielny wójt - 
autochton z Dąbrówki

nym , zw ycięsk im  pochodzie  n a  z a ­
chód. K siążęce hu fce  za trzy m y w a ły  
s ię  rzadko  ty lk o  w  n ie liczn y ch , ro z ­
s ia n y ch  w  p uszczy  o sied lach  lu d z­
k ich .

R ycersk i sz lak  p ro w ad ził czasem  
do S an toka, p ięk n eg o  grodu , sze ro k o  
roz łożonego  nad  do lną  W artą . To o 
S an to k u , leżącym  na  p o g ran iczu  Z ie ­
mi L ubusk iej i Pom orza p is a ł ' s ta ry  
G all A nonim , p ie rw szy  p o lsk i k r o n i ­
k arz , że „k lu cz  s tan o w i do k ró le s tw a  
p o lsk ieg o " .

R y cersk ie  d rog i p rzez  le s is ty  k ra j 
p ro w ad z iły  także  do L ubusza, g ro d u  
n ad  O d rą , gdz ie  A nno D om ini 1133 
B olesław  K rzy w o u sty  założy ł b isk u p

< OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
stw o, k tó re  już  z d a w n a  na leża ło  się  
rd zenn ie  p o lsk ie j ziem i.

G dy  K rzy w o u s ty  rozdzielił m iędzy 
sy n ó w  Swe dziedzic tw o, L ubuszą w ła ­
dali d a lę j jeg o  dziedzice, k s iążę ta  
z lin ii W ie lk o p o lsk ie j, k tó rzy  p isa li 
się  „panam i n a  Po lszczę", s łu szn ie  u -  
w aża jąc  z iem ię n a d  O d rą  i W a rtą  za 
k o leb k ę  sw ego  p ań stw a .

A le n ad szed ł ro k  1250. L ubusk ie  
b o ry  zak w ita ły  w iosną , k ie d y  o s ta tn i 
ra z  zapuszcza li s ię  w  n ie  k s iążęcy  ry ­
cerze . N ie  p o tra fili w ie lk o p o lscy  
k s ią żę ta  u trzy m ać  p rzy  sob ie  ziem i lu ­
bu sk ie j. N iszcza ło  w ie lk ie  dz ied zic ­
two C h ro b reg o  i K rzyw oustego , n ie ­
w zruszona  zda się , odw ieczna  g ra n i­
ca  na  O d rze  co fała  s ię  pod  n aporem  
g erm ańsk im  n a  w schód . W  p am ię tn y m  
ro k u  1250 o d p ad ła  od  Po lsk i ziem ia 
L ubuska, ab y  p o w ró c ić  do m ac ierzy  
d o p iero  po ośm iu d łu g ich  w iekach . 
Jeszcze  sz ły  k rw aw e  sp o ry  o  g ra ­
n iczn y  S an tok , z.agrabiony, ja k  c a ła  
ziem ia, p rzez  b ran d en b u rsk ic h  m a r­
g rab iów . Jeszcze  w 1365 ro k u  d z ie r­
żący  w SWych rę k ac h  S an to k  p an o w ie  
O sten  uznali s ię  len n ik am i Polski, ale 
k ra j p o zo sta ł już  w  n iem ieck im  w ła­
dan iu .

Góż z tego . że do  k o ń c a  is tn ien ia  
sz lach eck ie j rzeczy p o sp o lite j, do roku  
1793 z as iad a li w  se n a c ie  san to ccy  
k asz te lan o w ie , k ie d y  ich  ty tu ł by ł 
ty lk o  p a m ią tk ą  m in ionej p rzeszłości. 
T eraźn ie jszo ść  Ziem i L ubusk iej b y ła  
już n iem iecka.

Zachowany skarb
—  W  D ąbrów ce ko ło  S k w ierzyny  

m ieszk ają  p ra w ie  w y łączn ie  lu b u scy  
au to ch to n i. W arto  z  nim i p o ro zm a­
w iać. To dz ie ln i ludzie...

To zd an ie  m o że  w p row adzić  w z a ­
k ło p o tan ie  k ażd eg o , z n a jąc e g o  ch o ć  
tro ch ę  h is to rię  Z iem i L ubusk iej. Skąu 
au to ch to n i, jeśli z iem ia  zo sta ła  zg er- 
m an izow ana  ta k  d o k ładn ie?  A je tjn ak  
są...

  Do w ó jta  p ro sto  trze b a  jech ać ,
p o tem  w  p raw o . Za staw em  sk rę c ić  
— tłu m aczy ła  m łoda, n ieb ie sk o o k a  
dziew czyna. J e j  po lszczyzna , tro c h ę  
tw ard a , n ie  m ia ła  jed n a k  ani c ienia 
o bcego  n a lo tu .

—  J a  tu  je s tem  u ro d zo n a  — w y ­
ja śn iła  sam a  n asze  w ątp liw o śc i. W  
D ąbrów ce. T ylko  daw n ie j to  się  na 
zyw ało  G rossdam m ern . A le  m y m ó­
w iliśm y  zaw sze  —  D ąbrów ka. To ty l­
ko  N iem cy  ta k  p isa li...

C zy śc iu tk ie , b ru k o w an e  u liczk i 
w iodą  w zdłuż ład n y ch , c zy s ty c h  do ­
m ów. W ieś je s t  n a p raw d ę  p ięk n a , u- 
trzy m an a  w s ta n ie  id ea ln e j w ręcz 
czystości. M ałe  dom ki to n ą  w krze­
w ach  bzu, w o g ró d k ach  k w itn ą  sm u­
k łe  iry sy , p rzez  szy b y  p rz eg ląd a ją  
b ia łe , w y k ro ch m alo n e  firaneczk i.

P i ^ n a  w ieś.
W ó jt z D ąbrów ki, to  s ta rsz y , s iw y  

pan , o  g o d n e j p rezen cji. Z godnością  
pe łn i h o n o ry  gosp o d arza , z dum ą m ó­
w iąc  o sw e j p ięk n e j w si.

Musieliśmy wytrwać
—  N asza  w ieś n a leża ła  do Polski 

aż do rozb io rów . D opiero  po  n ich

n ig d y  ju ż  n ie  p o w ró cą , i n a  n tie jsce  
tych  n ie liczn y ch  odszczep ieńców , k tó ­
ry c h  u su n ę li sam i m ieszk ań cy  w si, 
p rzyszli re p a tria n c i zza Buga.

Poczucie wspólnoty
M ichał K rupn ick i ze Z borow a m ie­

szk a  tu  już  t rz y  la ta . M a p ięk n y  do- 
m ek, 11 h a  ziem i, k tó re  u p raw ia  
w raz  z ojcem . Początkow o p e łn ił je ­
szcze słu żb ę  w m ilic ji, dziś w w ol­
nym  czasie  p ra c u je  w  kom endzie  
.,S łużby Polsce".

—  N a  p o czą tk u  n ie  b y ło  dobrze. 
J a k o ś  s ię  n a s i p o g o d z ić  n ie  m ogli z 
tym i au to ch to n am i, on i też  k rzyw o  na 
n as p a trz y li. N ie  w iadom o b y ło  d la ­
czego, a le  zgody  n ie  było .

—  A teraz?
—  T eraz , aż s ię  człow iek  sam  dziw i, 

a le  ca łk iem  in acze j s ię  zrobiło . J a k ­
byśm y już zaw sze razem  by li. N asze 
d z iew uchy  w ych o d zą  za ich  ch ło p a­
ków. a lbo  nasi się  z ich  dziew  czę ta -

Od setek lat dziewczęta z Dąbrówki chodzą do kościoła w pięknych
strojach regionalnych

O dpow iedz i  czytelnikom
B. BARSZCZEWSKI z Warsza­

wy 42: — Na poczcie dzieją się 
istotnie dziwne czaśctmi rzeczy■ 
Zauważył Pan jednak pewnie, że 
„Robotnik" z tym już walczył. Wi­
nowajcy na poczcie postawieni zo­
stali podobno do kąta i obiecali, 
Że już nigdy w życiu nie będą.

„WIELBICIELKA“: — za wy­
razy uznania dziękuję. Z powie- 

i ściami odcinkowymi w „Robotni­
ku" wcale nie jest tak'źle jak Pa­
ni uważa, la  ich osobiście nie czy­
tam, ale innym na ogół się podo­
bają. Pani uwagi przekazałem Od­
nośnym Czynnikom, które obieca­
ły, że już nigdy w życiu nie będą.
' ZOFIA HEIDENREICH z We­

sołej: — O bolesnej sprawie eme­
rytów próbowałem pisać, ale tym ­
czasem nic z tego nie wyszło. Po­
wiedzieli, że i na to przyjdzie czas. 
Obiecałem wobec tego, że pocze­
kam.

JERZY OSOSTOWICZ, ul. Da­
szyńskiego 18 — Sprawę nazw ulic 
już poruszałem i nic nie pomogło. 
Komisja powołana do rozpatrze­
nia tej sprawy jeszcze się nie u- 
jawniła. Nie o to chodzi. Ważne 
jest to, że grałem kiedyś z  Panem

w brydża w Miihlbergu. Tęsknię 
za dobrym brydżem. Niech mnie 
Pan kiedyś zaprosi. Obiecuję, że 
już nigdy w życiu nie powiem bez 
atu z trzema gołymi asami.

„UCIŚNIONY“ z Wałbrzycha: 
Myli się Pan. Ministra Radkie­

wicza się wcale nie boję. Jeżeli 
ktoś z nas popełni przestępstwo— 
Minister go ukarze, jeżeli Minister 
będzie źle urzędował — my się go 
zapytamy, co to znaczy. Mirtister 
Radkiewicz jest ta k im sa m y m  o- 
bywatelem, jak każdy z  nas. Mini­
ster obiecał społeczeństwu, że bę­
dzie dobrze urzędował, a my obie­
caliśmy Ministrowi, że nie będzie­
my popełniać przestępstw. Dotrzy­
mujmy swoich przyrzeczeń i nie 
słuchajmy głupich plotek.

H. SZYMA'NSKI z Warszawy: 
— Wydanie rozporządzenia o po­
wołaniu do życia Wieczorowej 
Szkoły Inżynierskiej nie leży nie­
stety w moich kompetencjach. Każ 
de ministerstwo jest maszyną cięż­
ką i działającą powolutku, ale za- 
to precyzyjnie. Właściwy podpis 
na pewno wkońcu zostanie złożony.

STRĄCZEK

przy łączo n o  ją  do  k ró les tw a  p ru sk ie ­
go. W  o siem n asty m  roku, g d y  Polska 
p o w s ta ła  m y śle liśm y , że  pow rócim y 
w je j  g ran ice . C hodziło  p rzec ież  o 
k ilk u n asto k ilo m e tro w y  za led w ie  pas 
p rzy g ran iczn y . S ta ra liśm y  się , n ie  po ­
m ogło.

Przez d w ieśc ie  la t  w ieś zach o w ała  
po lsk i c h a ra k te r , d w ieśc ie  la t  u s il­
n y ch  p ró b  g e rm a n iz a cy jn y ch  n ie  po­
tra fiło  zach w iać  p o s ta w y  m ieszk ań ­
ców . N iew ie le  b y ło  ta k ic h  w si. Inne 
u to n ę ły  w m orzu g e rm ańsk im , w raz  z 
n a rzu co n ą  n iem ieck ą  nazw ą p rz y ję ły  
n iem iecką  duszę.

Do w o jn y  jeszcze b y ła  u nas Po l­
ska  szko ła , do n ie j chodziły  nasze 
dzieci. N ie  by ło  u  nas n ik ogo , s ta r e ­
go czy m łodego, k to  by  po p o lsk u  nie 
um iał. Z tą  szk o łą  b y ło  n ie ła tw o . 
N iem cy f a z  pozw alali,. ,ra z  zam ykali, 
a le  n iusie liśm y  w y trw ać .

W ó jt L udw ik K asp rzak  b y ł p rzed  
w o jną  p rezesem  m ie jscow ego  odd z ia ­
łu Z w iązku  P o laków  w  N iem czech. 
N a k ró tk o  p rzed  w yb u ch em  w o jn y  
p rzesied lo n y  zo sta ł w  g łąb  Rzeszy, 
jak o  e lem en t ..n iebezp ieczny" d la ca ­
łości trzec ie j Rzeszy. W o jn ę  spędził 
w  n iem ieck ich  obozach  k o n c e n tra ­
cy jn y ch , w  S ach sen ch au sen  i O ra- 
n ien b u rg u .

—  W  obozach  k o n c e n tra c y jn y c h  b y ­
ło nas z D ąbrów ki w ielu. Z araz  P° 
w ybuchu  w o jn y  aresz to w ali praw ie  
w szy stk ich  m ężczyzn u nas. Część 
zw olnili i do w o jsk a  dali, część p o ­
szła do „ k o n cen trak ó w ". W ie lu  n ie 
w róciło .

Do chw ili w y b u ch u  w o jn y  D ąbrów ­
ka  m ia ła  w łasn ą  sw ą  k ro n ik ę , s ię g a ­
jąc ą  w ie lu  w ieków  w stecz. T en  cen n y  
d o k u m en t z rab o w ali N iem cy. W y w ie ­
źli czy  zn iszczy li — n ie  w iadom o.

Do D ąbrów ki w rócili w szyscy  n ie ­
m al je j  p rzed w o jen n i m ieszkańcy . 
N aw et ci, k tó ry c h  lo s rziucił w głąb  
N iem iec.

N a  m ie jsce  ty ch  k tó rzy  zg inęli, i

mi żenią, Ż y jem y  ja k  jed n a  rodzina. 
P raw da, p an ie  w ójcie?

Pan L udw ik p o tw ierd za , p rz e c ie ra ­
jąc  o k u la ry . T ak , tak , n a w e t n ie  m y ­
śle liśm y, .że tak  dobrze  pó jdzie .

Potem  ob a j, zabużan in  —  re p a tr ia n t 
i s ta ry  w ó jt —  au to ch to n  d ługo je sz ­
cze radzą  o w ew n ętrzn y ch  sp raw ach  
wsi. O w sp ó łzaw odn ictw ie  k tó re  tu

Rodzina Froment
Dobrze się stało, że zsynchronizo­

wano z pobytem Jouveta w  War­
szawie film  „Rodzina Froment“, w  
którym  występuje ten znakom ity  
aktor francuski, co prawda w roli 
raczej epizodycznej, ale to w ipły- 
wa już z założeń tego film u  — 
epopei.

Zanim widz zechce obejrzeć ten 
film  powinien zaznajomić się z kil­
ku danymi, które m u pomogą w 
odcyfrowaniu wielu niejasności.

Po pierwsze film  skończył obec­
nie 8 lat, a więc nie jest najnow­
szym  dziełem Duviinera. Po drugie 
realizacja jego rozpoczęła się w 
1939 roku i została doprowadzona 
do momentu, który widzimy w  ro­
ku 19 ĄO już po inwazji Niemców  
na Francję, wreszcie po trzecie, 
film  me został ani wykończony, a- 
ni zmontowany przez Duviviera, 
który w  obawie przed zrozumiały­
mi represjami ze strony Niemców  
musiał wyjechać do Ameryki. Tyle
0 stronie formalnej.

Co do treści, to mimo współpracy 
takich scenarzystów, jak Marcel 
Achard i Cales Spaak film  ten, mó­
wiący o czterech pokoleniach, nie 
urykazuje ani koniecznej w takich 
icypadkach spoistości, ani konse­
kwentnej linii rytm u czy montażu. 
W niektórych scenach m am y do 
czynienia ze stylizowanymi obraz­
kami z minionej epoki, w innych 
ze skeczami, toreszcie z momenta­
mi bardzo dramatycznymi (sene- 
galski epizod Piotra Froment), któ­
re niedość przygotowane psycholo­
gicznie nie robią dostatecznego wra 
żenią.

Wreszcie zupełnie dziwny wydaje 
się argument, poujtarzany trzykro­
tnie w filmie, że Niemcy tylko dla­
tego napadają na Francję, że kraj 
jest bogaty. Naiwne to tłumaczenie 
na pewno — jak wynika z zasad­
niczej treści tego antyniemieckiego 
film u  — nie m a pomniejszać gro­
zy, jaką szerzyli Niemcy w  Euro­
pie swym i nieustannymi najazda­
mi.

Mimo wszystkich tych  — poważ­
nych z  pewnością usterek i błędów 
— film  ma sioój styl, przemawia 
do nas prawdziwymi obrazami 19-go
1 początków 20 wieku (co za suk­
nie!) i interesuje bardziej wyro­
bionego widza. Św ietny jest ślub, 
śuńetne epizody z  routerami, dosko­
nały filmowo pierwszy lot pokra­

cznym  samolotem, pocieszne naro­
dzenie bliźniaków, kilka scen wzru­
szających i głęboko sm utnych (ro­
dzice na rewii mody). Jest to jed­
nym  słowem materiał fotograficz­
ny do film u, który po bardzo su­
m iennym  montażu mógły być fil­
mem znakom itym . Jego kolosalny 
sukces w  Paryżu sugeruje, że tam ­
tejsza publiczność, pamiętająca czę 
ściowo warunki i stosunki z przed­
stawianych lat, patrzała na to jak  
na album ze starym i zdjęciami, któ  
re nagle nabrały rumieńców życia. 
Dla nas jest to po trochu rupieciar-

m
I.ouis Jouvet (który bawi obecnie 
w Polsce wraz ze swym  teatrem ) 
— jako Pierre Froment w film ie  
Duviviera — „Rodzina Froment“ 

(Foto Transcontinental)

nia, chociaż wykonana sumiennie, a 
chwilami z godną pochwały prosto­
tą.

Z wykonawców na pierwszy plan 
wrysuwa się niedoceniany u nas i 
m e  dawno zm arły Raimu jako jo­
wialny Jules Froment, Suzy Prim  
bąrdzo szczera i bezpośrednia jako  
Estella i Louis Jouvet w swej stra­
sznej śmierci w dalekich koloniach. 
Michele Morgan przygaszona i — 
w m yśl zasad obowiązującej w te­
dy mody — fatalnie na dzisiejsze 
nasze gusty ubrana — czuje się nie 
dobrze.

W  efekcie ogólnym film  rzuca 
ciekawe światło na mentalność 
francuskiego drobnomieszczaństwa.

LEON BUKOWIECKI

Dla chorych dzieci w Zakopanem

Michał Krupnicki i jego rodzina 
przyjechali zza Buga

dobrze idzie, o tym , że  p rzy d ało b y  
się  zało ży ć  rad io w ęzeł, o jak ic h ś  drob 
ny ch  tru d n o śc iach , i w ie lk ich  ra d o ś­
ciach , k tó re  p rzy n o si k ażd y  dzień.

W ie le  ich  dzieli, s ta reg o  p a n a  L ud­
w ika  i m łodego  M ichała. A le łączy  
ich, s iln ie  i n a  zaw sze j e d n o  p o czu ­
cie, że  tu ta j ,  n a  z ie lonej rów nin ie  
lu b u sk ie j od n a leźli o ba j sw ó j w ła s­
ny , w sp ó ln y  dom.

DA N U TA  SO C H A C K A

Koto M łodzieży  PC K  przy  Państw . 
G im nazjum  G ospod. W iejskiego w 
C zy żew k  po p rz .p y ta n iu  a rty k u łu  w 
„R obotniku" o  Zakładzie Leczniczym  
D ziecięcym  U n iw ersy te tu  Jag ielloń- 
s k e g o  w Zakopanem , postanow iło  
p rzesłać  chorym  dzieciom  zabawki.

Skrom na jest nasza p ierw sza  p a cz ­
ka, gdyż rodzice nasi są  niezam ożni — 
sami uczym y się w ciężkich w a ru n ­
kach. niektórzy z nas chodzą co dzień 
p,o 8 km. do szkoły — ale gdyby z 
każdej szkoły dzieci przysłały  choć­
by  po  jednej zabaw ce, to małe dzieci, 
k tóre tak ciężko ch o ru ją  i d ługie lata 
m uszą leżeć w gipsie, nie n a rzekały ­
by na b rak  zabawek!

Z a  p o średn ictw em  „R obotnika" 
przesy łam y tym  dzieciom  paczkę, a 
rów nocześnie prosim y w szystk ie ko­
leżanki i kolegów , k tórzy po skończo­
nych lekcjach  m ogą czas spędzać na 
wesołych zabaw ach, by pom yśleli o 
tych dzieciach, k tó re  nie m ogą bie­
gać  i b aw ić  się, i mimo s traszn ej cho­
roby — są  dzielne i uczą s ę!

N iech każdy  s ta ra  s ’ę okazać im 
serce  i pomoc!

J. Steckiewicz 
przew odniczący  K ola Ml. PC K

N ISZC ZY  radykalnie R O B A C TW O
PL U SK W Y , mole „P  l a  g i n "  
SZC ZU R Y , tftyszy „ T r u t o l "  
K A R A LU C H Y , szw aby „R obal"

W  przeciw nym  razie 
zw racam y pieniądze

SP R Z E D A JĄ  A P T E K I i D R O G E R IE

Utuaga
p renum eratorzy iT

Zawiadamiamy, że prenume- 
rata indywidualna „Robotnika" 
z doręczaniem pocztowym, od 
dnia 1 czerwca br. wynosić bę­
dzie zł. 120.—  miesięcznie.

ADMINISTRACJA

HCWARD FAST

»• s
T-ŁUM A C Z Y t  B B O O Z K I

— Byłem  socjalistą... — p rzerw ał m u Schilling — A m ery­
ka nie je s t k ra jem  dla socjalizm u. N aw et robotnicy go nie chcą.

—Bo nie w iedzą nic o nim . Nasi robotnicy żyją jak  
w sztolni kopalnianej... K to nigdy nie poczuł na sobie prom ieni 
słońca, nie pragnie słońca, nie dąży do niego.

—  Socjalizm  jest teorią... jes t ideą. Czasami w ydaje m i się, 
że jes t szaleńczą ideą... P rzecież nigdzie dotąd  nie udało się 
w prow adzić je j w  życie.

— Nie usiłowano...
—  W P aryżu  usiłow ali.
—  W Paryżu!... Moi drodzy, może m acie zam iar tłum aczyć 

m* że podczas kom uny francuskiej socjalizm  zawiódł? Ależ 
nigdy nie usiłow ano go w prow adzić. P ostara li się o to  i f ra n ­
cuscy i p ruscy m agnaci, i kapitaliści...W  sam ym  P aryżu  zam or­
dowali 30 tysięcy francusk ich  robotników ... Zapom nieliście 
o tym ?

— Ale tu  w A m eryce m asy nie chcą socjalizm u! Pocóż te 
w szystkie m arzenia, skoro sam  naród tego nie chcę...

— Ale nadejdzie dzień...
— Ale dziś... dziś... M am y przynajm nie j przywódcę..'. A lt- 

gelda...
— A ltgelda? —  zapytał spokojnie Debs.
—  Nie macie^do niego zaufania?
—  To je s t ich człow iekTRząd, k tórem u służy, je s t’ich r z ą ­

dem. Ot, polityk... działacz, an i gorszy, ani lepszy od innych.
■— A sprawa anarchistów?... -

— Przyznaję, że ten  człowiek w alczy p sprawiedliwość... 
dom aga się je j. Ale kule jego m ilicji nie są bardziej m iękkie od 
ku l P inkertonow skich  łajdaków .

— Pow inniście m u ufać... J a  go znam. Znam  go  ̂od wielu, 
w ielu lat. Pow iadam  wam : to jes t człowiek, który  broni ludu, 
broni robotników... Bo on w ierzy w lud...

—  K to wie, może i wierzy...
—  L incoln był tak i jak  on, choć trochę inny. Bo Lincoln 

w alczył za nas w szystkich...
—  Były w tedy  wszystkiego cztery  m iliony czarnych n ie­

wolników... Dziś m am y dwadzieścia m ilionów białych niew ol­
ników!

—  Jeżeli robotnicy poprą A ltgelda, jestem  pewien, że to się 
zm ieni. Nie będzie w ięcej strzelan ia do robotników  i m asakro­
wania... Sądy będą tak  samo w naszych rękach, jak  w rękach 
m ilionerów!

—  C hciałbym  w to uw ierzyć, moi drodzy... Bardzo bym  
chciał...

*

U siłując obecnię zasnąć, Schilling szukał w sobie * sam ym  
•tejże w iary  i znajdow ał ją  jedynie jak im iś strzępam i i fragm en­
tam i, nie było tego jednak  dość, by  utw orzyła się z niej całość. 
W ystarczyło je j zaledw ie, by zam ącić spokói duszy j pozbawić 
go snu.

VI.

N astępnego m iesiąca A ltgeld zrobił pierw szy krok. W cią­
gu trzech  tygodni pracow ał zawzięcie, nie pom ijając żadnej 
dzielnicy w robotniczej części m iasta, odbyw ając ciągłe narady  
z różńym  ludźm i, korespondując z nim i, organizując ich i tw o­
rząc p ierw sze podw aliny przyszłej kam panii. R ezu ltat był ten, 
że gdy odbyło się zebranie K om itetu  D em okratów  stanu  Illinois, 
mógł siedzieć spokojnie, bo wnioski, w zyw ające do zw ołania 
nadzw yczajnego K ongresu P a rtii w sprąw ie w prow adzenia 
srebrnego bilonu, zostały zgłoszone przez uczestników  zebrania, 
w yszły od członków partii. U stalono datę nadzw yczajnego K on­
gresu na  5 czerw ca 1895 r. W szystko przeprow adzone zostało 
szybko, spokojnie i sp raw nie —  i  zanim  odłam  partii, k ierow a­

nej przez Clevelanda, zdołał się zorientow ać, okazało się, że 
wyprow adzono ich w pole, spiskowano poza ich plecam i.

Na razie by ła  to jedyna reakcja  z ich  strony: w ięc w yp ro ­
wadzono ich w pole, a P ete  A ltgeld najw idoczniej zm ierza do 
zagarnięcia w ładzy w p artii przez w prow adzenie tego fan ta ­
stycznego pom ysłu ze srebrnym  bilonem , czym stale posługiw ał 
się każdy karierow icz polityczny w Zachodnich Stanach.

Jo h n  A. W alsh, bank ier z Chicago, s ta ry  w róg A ltgelda 
z rac ji pew nego zadłużenia „K w ity B uilding , był pierwszy, 
który  dokładnie zrozum iał, o co tu  chodzi.

Od w ielu la t rozłam  w szeregach P a rtii D em okratycznej po­
głębiał się coraz bardziej.

W śród farm erów  Zachodnich i Srodkow o-Zachodnicr 
S tanów  w zm agała się potrzeba utw orzenia stronnictw a, które 
reprezentow ało  by ich in teresy . Było to jak  gdyby naturalnym  
uzupełnieniem  partii Thom asa Jeffersona. W siedem dziesiątycn 
i osiem dziesiątych latach  p artia  nab ra ła  ogrom nej- siły 
obecnie zaś nagłe uprzem ysłow ienie k ra ju  zadało tem u ludow e­
m u i w dużej m ierze rolniczem u stronn ic tw u śm iertelny  cios.

Dziś jedęn  odłam  P a rtii D em okratów  zm ierzał ku socjaliz­
mowi, d rug i —  liczniejszy i bardziej dynam iczny —  dom agał 
się w prow adzenia srebrnego bilonu i swobodnego obrotu.

Spółki rolnicze, wszelkie inne rolnicze stow arzyszenia, 
drobni kupcy i robotnicy, k tórzy w idzieli, jak  coraz bardz ej 
kurczą się ich zarobki, gorączkowo poszukiw ali jakiegoś w yjścia 
w obliczu zagrażającej im  ru iny . P ien iędzy  w obiegu było b a r­
dzo mało, a gdy rząd Stanów  Zjednoczonych, kierow any przez 
G rovera C levelanda zaprzestał kupow ania srebra, zabrakło ich 
w obiegu jeszcze bardziej.

Rosło zadłużenie, jedną farm ę po drugiej sp rzedaw ano  na 
licytacjach. Zarobki robotnicze spadały bez przerw y.

Odpowiedź na to, czem u jest b rak  pieniędzy w obiegu, b y ­
ła ja sn a -i prosta. W tej protocie było naw et coś w spaniałego.

S reb rn y  bilon rozw ikła w szystkie trudności. Szesnaście 
srebrnych  dolarów  za jednego złotego oznacza, że krew  znów 
pocznie krążyć w żyłach narodu. Farm erzy  będą mogli spłacić 
swe dłijgi. Ceny pójdą w praw dzie w górę, ale i zarobki w zro ' 
ną — i to naw et szybciej.

(72) (D- c. n.)


